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Ike z bezrobociem 


Plan wielkich robót publicznych 


Komitet Ekonomiczny Mini- 
strów odbył dwa posiedzenia, 

tóre poświęcone były omó- 
Wwieniu sytuacji gospodarczej 
w kraju oraz powzięciu odno- 
snych uchwał. 

Komitet Ekonomiczny obra- 
dował pod przewodnictwem 
wiceprem jera į ministra Skar- 

u inż. Kwiatkowskiego, któ- 
ry zabrał na wstępie głos, 
wskazując na szereg pomyśl- 
nych objawów w naszem Ży- 
ĉiu gospodarczem. A więc 
podniósł, że wzrosły znacznie 
obroty handlowe zarówno w 
miastach. jak i na wsi, co jest 
szczególnie dodatnim obja- 
wem. 

Wicepremjer podniósł, że 
Wzrosło znacznie zatrudnienie 
oraz podał cyfry zwiększonej 
produkcji. Dalej zapewnił, że 
niema żadnych podstaw do 


jakichkolwiek alarmów, któ- 
re w rezultacie jedynie szko- 
dzą naszemu organizmowi go- 
spodarczemu. 

Spekulacja monetami złote- 
mi hamuje możliwości popra- 
wy. 

W dalszym ciągu swoich wy 
wodów wicepremjer Kwiat- 
kowski zwrócił uwagę na po- 
trzebę dalszego zwiększenia 
stanu zatrudnienia oraz więk- 
szych robót publicznych. 

Wskazywaliśmy wczoraj, że 
należy się liczyć ze wzmoże- 
niem robót publicznych i in- 
westycyjnych. Komitet Eko- 
noiniczny poweźmie w tej mie- 
rze odpowiednie uchwały. 
Liczą się, że plan inwestycy j- 
ny, który uchwalony został je- 
szcze przed zamknięciem sesji 
Izb Ustawodawczych i prze- 
widywał przeszło 200 mil. zł. 


zostanie powiększony do 400 
miljonów złotych. 

Rozszerzenie planu będzie 
zależało oczywiście od stanu 
rynku finansowego. Jeśli prze- 
widywania Rządu się spraw- 
dzą i dochody skarbowe będą 
wzrastać, wówczas będzie moż 
liwość swobodnego dyspono- 
wania nadwyżkami na różne 
inwestycje. Istnieje bowiem 
zarówno mały, jak i duży 
plan inwestycyjny. 

Plany te przewidują w ja- 
kiej kolejności, w zależności 
od pilności i ważności, winny 
być przeprowadzone różne 
inwestycje. 

Zwiększenie sum na roboty 
inwestycyjne będzie również 
możliwe o ile pozwalać nato 
będzie stan na tak zwanym 
sztywnym rynku pieniężnym, 
jaki stanowią Ubezpieczalnia 


Analja opuści Ligę Narodów 


i stworzy nową organizację międzynarodową? 


xpress“ występuje z mało 
prawdopodobnem twierdze- 


niem, że rezygnacja W. Bry- 
tanji z Ligi Narodów uważa- 
na jest w ciągu najbliższych 
tygodni za możliwą. 
Według twierdzeń dzienni- 
a, wybitniejsi członkowie ga- 
inełu stoją na stanowisku, 


że dalszy udział w organizacji 
tak zdyskredytowanej szko- 
dzi prestiżowi brytyjskiemu. 
„Daily Express“ przewiduje 
przeto, że Wielka Brytanja 
porzuci obecną Ligę i że stwo- 
rzona zostanie nowa Liga Na- 
rodów z nowym paktem. 
Wiadomości te nie znajdują 
potwierdzenia w kołach mia- 
rodajnych, gdzie podkreśla- 


się, iż chwila obecna nie na- 
daje się do podjęcia reformy 
Instytucji genewskiej, zaś moż 
liwa późniejsza reforma do- 
konać się może tylko we- 
wnątrz samej Ligi przy współ- 
udziale W. Brytanji, której 
poprzednie wystąpienie z Ligi 
dla stworzenia nowej nic jest 
prawdopodobne. 


Zbrodnicze pożary w Jerozolimie 


Arabowie palą i rabują samochody na drogach 


TEL AVIV, (PAT). Ochro- 


mochód ciężarowy z żywno- 


Beisan kierowani są do waż- 


na Tel Avivu i Jaffy spoczy-|ścią, a na drogach rozrzucono| niejszych ośrodków. 


wa w rękach uzbrojonej po- 
licji, która żąda od udających 
się do tych miast specjalnego 
pozwolenia. W praktyce sta- 
nowi to przerwanie komuni- 
kacji między temi miastami. 


Mnożą się wypadki zama- 
chów Arabów na samochody 
prywatne. M. in. spalono sa- 


wielkie ilości gwoździ w celu 
przerwania ruchu samochodo- 
wego, < 


W Lydda podnalono plania 
cje i zbiory. W Hebronie, 
gdzie w r. 1929 wydarzyły się 
krwawe rozruchy, fdk 
no judność do 


epay 
Mieszkańcy małyc 


osiedli w 


suowa I 


W Haiffie Arabowie ogło- 
sili strajk powszechny. We 
wszystkich miastach przystą- 
piono do aresztowania Ara- 
bów, zmuszających Żydów do 
zamykania sklepów i zakła- 
dów przemysłowych. W Jero 
zolimie wybuchły liczne po- 
żary. Jedna osoba zmarła w 
szpitalu z ran. 


K u P E i oa 


Strajk górników w podziemiach z uwięzionym zakładnikiem 


MADRYT. (PAT.) W szere- 
gu miejscowości Hiszpanji do 
szło znowu do krwawych 
zajść, 


W Almeria pewien 16-letni 
młodzieniec zasypał strzałami 
grupę komunistów, raniąc £ o- 
soby. Pierwsze strzały wywo- 
taty panikę w tłumie przechod 
niów, w związku z czem sze- 
reg osób odniosło obrażenia 
Żywioły lewicowe zorganizo- 
wały natychmiast manifesta- 


cję, w czasie której zabily zo- 
stał członek gwardji obywa- 
telskiej. Policja aresztowała 
wielu zwolenników  partyj 
prawicowych. 

W Lebrija kilka grup usi- 
towało podpalić kościół św. 
Franciszka. Strzelano również 
do szeregu domów prywat- 
nych, a m. in. do lokalu akcj: 
ludowej. W czasie starcia za- 
bity został uderzeniami pałki 
ołicer gwardji cywilnej. 

W, Alloniego górmicy ogiosi- 


li strajk, zamykając w biurach 
kopalni inżynierów, z których 
jednego jako zakładnika upro 
wadzono następnie w głąb ko- 
palni. Górnicy odmawiają po- 
wrotu na ziemię, domagając 
się podwyższenia zarobków. 


W domu ludowym w Re- 
quijo wybuchła bomba, w 
związku z czem aresztowano 
6 osób, w tej liczbie probosz- 
cza, u którego znalezio?o ma- 
terjaly wybuchowe. 


Społeczna, Zakłady Emerytal- 
ne, Zakład Ubezpieczeń Wza- 
jemnych. 

Wzrost wkładów w tych im 
stytucjach umożliwi im naby- 
wanie papierów:  państwo- 
wych, np. długoterminowych 
weksli; renty wieczystej, lub 
coś w tym rodzajn. Jak do- 
tychczas bowiem nie zostało 
jeszcze uchwalone w jaki spo- 
sób zostaną finansowane zwięk 
szone roboty inwestycyjne. 

Jedno nie ulega najmniej- 
szej wątpliwości, że waluta 
pozostanie nienaruszona, na 
żadne eksperymenty waluto- 
we rząd polski nie idzie. 

Nawiązując do naszego arty 
kułu o konieczności podjęcia 
wielkich robót publicznych, 
któreby nasyciły głód pracy, 
trzeba zwrócić uwagę na u- 
boczne dziaiania, potęgujące 
klęskę bezrobocia. Dzieje się 
to przez spekulacyjne kurcze- 
nie wytwórczości, a więc 
wzmożenie peoholkchnoraż 
niesumienny stosunek przed- 
siębiorców do pracowników. 
Wykorzystują oni ciężką sy- 


tuację i nie dotrzymują wa* 
runków umownych, wytwa* 
rzając w ten sposób ferment 
i pogłębiając zubożenie klasy, 
pracującej. 

Na ten moment zwraca rów- 
nież uwage „Express Poran- 
ny“ pisząc: 


„Nadchodzą z Łodzi relacje, że 
front pracy znowu się zaognia — i 
to z tej samej co poprzednio przy- 
czyny: fabrykanci naruszają wa- 
runki umowne. 

Znowu polski Manchester jest wi- 
downią „strajków okupacyjnych*; 
robotnicy nie opnszczają murów fa- 
brycznych. 

Fakty niedotrzymywania umów 
muszą być napiętnowane jak naj- 
ostrzej. Traktowanie umowy jako 
bezwartościowego świstka papieru 
powinno właściwie pracodawcę wy- 
rugować poza nawias życia gospo- 
darczego. Dezorganizuje ono bo- 
wiem przemysł i stwarza podłoże 
do aktów Oporu ze strony świata 
pracy. 

Niema dość stanowczych środków 
nacisku na takich przemysłowców, 
by swem postępowaniem nie pogłę- 
biali jeszcze nastrojów niczadową- 
lenia w warstwach pracowniczych 
i nie stwarzali sytuacyj, których ua 
śtępstwą — jak to w Krakowie wi- 
dzieliśmy — mogą być nieobliczał- 
ne. 

E. 


Zmarł Charlie - Chaplin? 


inni twierdzą, że 


LONDYN (PAT.) W Hong- 
kongu krążyiy pogłoski o 
śmierci Charlie Chaplina, któ 
ry znajduje się obecnie w In: 
dochinach. Potwierdzenia tej 
wiadomości brak. 


Sekretarz Charlie Chaplina 
w Los Angelos oznajmił, że 
nic o takiej pogłosce nie wie. 


W ostatniej wiadomości o so-| 


BANKOWIEC-GANGSTEREM 

Austrjackie władze Deznieczeń- 
stwa aresztowały urzędnika banko- 
wego Kleina, jako wspólnika wiol- 
kiej bandy gaugsterów amerykań- 
skich, kióra dokonała niedawno w 
jednym z banków nowojorskich ra- 
bunku na sumę półtora miljona do- 


larów. 
SOJUSZ WOJSKOWY 
JAPOŃSKO-CHIŃSKI? 

W czasie rokowań chińsko-japoń- 
skich w Tien-Tsinie Japończycy do- 
magali się zawarcia sojuszu wojsko 
wego przeciw komunistom, działa- 
jącym w Chinach północnych. Chiń 
czycy zgodzili się na to w zasadzie, 
ale odrzucili żądanie ulokowania 
garnizonów japońskich w Pao-ling 
hs Czen-Czuan na kolei Pekin — Han- 

ou. 

LINDBERGHOWIE WE FRANCJI 

Wczoraj przybyli incognito z 
Anglji do Boulogne sur Mer lotnik 
Karol Lindbergh z małżonką. Z Bou- 
logne udali sie oni samochodem w 
dalszą podróż. Prawdopodobnie u- 
dają się oni na Riwjerę francuską. 

SKARGA 


NA REPRESJE GDAŃSKIE 

Władze gdańskie wstrzymały wy- 
płatę zapomóg tym bezrobotnym ro- 
botnikom budowlanym, którzy od- 
mówią wyjazdu z terenu Wolnego 
Miasta na roboty do Niemiec. Strou- 
nictwa opozycyjne zwróciły się w 
tej. sprawie do wysokiego komisa- 
rza Ligi Narodów. prosząc o inter- 
węencję, 


jedzie do Japonji 


bie Chaplin donosił, że jest 
zupelnie zdrów. 

Również biuro podróży w. 
Singapore, organizujące po- 
dróż Chaplina, odnosi się bar- 
dzo sceptycznie do wspomnia- 
nej pogłoski. Inne wiadomości 
znów twierdzą, że Chaplin 
RE GE ME a z Ingo: 
chin do Japonji, s ać 
się z N AER F UNA 


460 MILJONÓW DOLARÓW 
NA. WALKĘ Z BEZROBOCIEM 


W dodatkowym preliminarzu bu- 
dżetowym, przedstawionym kongre- 
sowi prezydent Roosevelt domaga 
się przyznania na rok bieżacy i przy, 
szły 460.800 tys. dolarów na ubez- 
pieczenia na wypadek starości i na 
walkę z bezrobociem. Ga: 

RUNĘŁA 

TRYBUNA Z PUBLICZNOŚCIĄ 

Podczas konkursów hippicznych 
w Pireusie (Grecja) runęła jedna z 
trybun dla publiczności. 5 osoby zo, 
stały zabite, zaś około 20 odniosło 
rany. 

WOLNO ROZWIĄZYWAĆ PARTJE 

Czesko-słowacka izba posłów przy 
jęła ustawę, upoważniającą rząd do 
rozwiązania partyj politycznych, któ 
rych działalność zagraża bezpieczeń 
stwu republiki. W czasie dyskusji 
poseł skrajnie prawicowy Rasin za- 
atakował stronnictwo Niemców su- 
deckich, twierdząc, iż jest ono spad- 
kobiercą niemieckiej partji nar. so- 
cjalistycznej w Czechosłowacji, roz- 
wiązanej w r. 1933. 

ZASTRASZA JĄCE EPIDEMIE 

W prowincjach boliwijskich, gra« 
niczących z b. terenem wujcn"v«m 
Chaco, szerzy się w zastraszający 
sposób epidemja tyfusu, ospy, dy 
zenterji 1 rozmaitych chorób skór- 
nych. W lutym zarejestrowano 73 
wypadki śmiertelne, zaś w marcu 
105. Władze sanitarne poczyniły 
kroki, celem zatamowania epidemji, 
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Xx 
ig Wesoły i 
Kochająca Żona 


Pan- Cypkin jest wojaże- 
tem. Jeździ po prowincji z 
próbkami fabryki krawatów 
„ozac i S-ka“, odwiedza skle 
py w miastach i miasteczkach 
i zachwala towar. 

Pan Cypkin  odniedawna 
jest żonaty i zakochany po u- 
szy w swojej żonie. I teraz bar 
dzo często. kiedy jest u klien- 
ta, zapomina się. Zamiast za- 
chwalać krawaty z fabryki 
„Szaci S-ka“, zachwala swo- 
ją żmę. | 

— Ach jak ona mnie kocha! 
— opowiada z dumą, pokazu- 
jąc klientowi fotograłję swej 
małżonki. — Pan pojęcia nie 
ma, jak ona mnie kocha! Jak 

anu opowiem, co z nią mia- 
em zaraz po ślubie, to pan się 

złapie za glowę. 

Myśmy wzięli ślub w niedzie 
lẹ. A już we wtorek musia- 
łem jechać na objazd klien- 
tów. Gdy ona się dowiedziała, 
że wyjeżdżam na parę tygodni, 
zaczęła płakać. 

— Ja cię nie puszczę! Ja cię 
kocham! Nie chcę zaraz po śŚlu 
bie zostać sama! I ja się boję 
zostać sama, i t. d., i t. d. Tłu- 
maczyłem jej, że muszę Zaro- 
bić, że nie jadę dla przyjem- 
ności — nic ją nie mogło uspo 
koić.. Ona mnie kocha, ona 
mnie ubóstwia, ona musi się 
mną nacieszyć i ją nic nie ob- 
chodzą interesy, ! 

Pod wieczór w przeddzień 
mojego wyjazdu trochę się u- 
spokoiła i myśmy poszli do ki- 
na. 

Siedzimy sobie w kinie i o- 
glądamy film. Musiałem się 
trochę przechylać, bo przede 
mną siedział jakiś wysoki drab 
i mi TA, ekran. 

Nagle ten drab odwraca się, 
patrzy na mnie, jakby ćhcfdł 
mnie zjeść i się pyta: 

— Panie! Co to znaczy? Cze 
go pan mnie kopie? 

— Ja?! Kopię?! Panu się pe- 
wno tylko zdawało. Ja cały 
czas trzymam nogi pod swojem 
krzesłem, 

Film był ciekawy, więc ten 
drab znów się zaczął patrzeć 
na ekran. Ale nagle zerwał się, 
ni z tego ni z owego trzasnął 
mnie w pysk i usiadł zpowro= 
tem. 

Oniemiałem ze zdumienia. 
Nie mogłem wymówić słowa. 
Zo to jest? Co on chce?! 

Ale nie zdążyłem jeszcze o- 
chłonąć, kiedy ten drab znów 
się zerwał, złapał mnie za kra- 
wał i zaczął mnie walić ze 
wszystkich stron: 

— Ja ci dam kvpać łobuzie! 
Ja ci pokopię! Żywego cię stąd 
nie wypuszczę! 

Na sali zrobił się gwałt. Za- 
alili światło, nadbiegli woźni, 
edwo mnie wyrwali z rąk tego 

draba. A on się pienił cały ze 
złości i E że ja go bez 
przerwy kopałem pod krze- 
słem. 

Byłem taki pobity, że się ru- 
szyć nie mead: Żona mnie 
odwiozła do domu, przyszedł 
iekarz zrobił mi opatrunki i 
powiedział, że przez dwa ty- 
godnie muszę leżeć w łóżku. 

Ładny szpas! Przed samym 
wyjazdem! 

ak mi się zrobiło troszkę le- 
piej, zacząłem z żoną rozma- 
wiać, o wypadku w kinie. Kto 
właściwie kopał tego draba, co 
pe mia przede mną? Co to by- 
10% 

I wtedy żona rzuciła mi się 
*a szyję. 

— Powiem ci całą prawdę! 
Ja go kopałam! 

— (ooo?! Poco?!! s 

— Żeby ci dał nozządnie po 
mordzie. y 


Jak piłką przerzuca się ludźmi w niewiadomych celach 


Stosunki pracownicze w na- 
szem kolejnictwie uległy zmia 
nom zasadniczym. O ile do- 
tychczas władze kolejowe by- 
ły zdania, że personel pracow 
niczy może redukować, o ty- 
le w dobie obecnej uzmają, że 
liczba pracowników jest nie- 
wystarczająca i powoduje nie 
dociągnięcia i zagmatwania w 
służbie. 

Szczególnie dotkliwy brak 
personelu odczuwa się obec- 
nie w dyrekcji warszawskiej, 
a zwłaszcza w samej Warsza- 
wie. Władze kolejowe liczą się 
z tem poważnie i starają się 
najrozmaitszemi _ sposobami 
brakom tym zaradzić. Czynią 
to jednak, przyznać trzeba, z 
bólem, bardzo niezręcznie i 
krzywdząco dla ogółu pracow- 
ników kolejowych. 

Dzieje się to mianowicie w 
sposób następujący: 

„Z PRZYJĘCIAMI 
OSZCZĘDNIE*. 

Personelu kolejowego nie 
powiększa cię. Wprawdzie, 
gdzie niegdzie, na jakiejś ma- 
łej aty jc przyjmuje się no' 
wych uldzi, ale są to zjawiska 
wyjątkowe. Natomiast prawa 
obywatelskie zdobył inny sy- 
stem. 

Wprowadza się mianowicie 
t. zw. 

system łataniny, 
opierający się na przenosze” 
niach personelu etatowego z 
jednej stacji do grugiej, a na- 
wet z jednej dyrekcji do dru- 
giej. 

Wyczuwa się więc, że na 
stacji X pracownika Z można 
było zastąpić przez dodanie 
pracy procownikowi N, iw re- 
zultacie przeznacza się pra- 
cownika Z do przeniesienia. 

Niespodziewanie, pewnegn 
pięknego poranka pracownik 
otrzymuje zawiadomienie z 
dyrekcji warszawskiej, że na 
zasadzie takiego a takiego po- 
stanowienia deleguje go się 
do Warszawy na okres jedno- 
miesięczny, celem zastąpienia 
A: P... Apelacji od ta 

iego postanowienia niema. 
Chce, czy nie chce, pracow- 
nik Z musi zwijać swoje ma' 
natki i z Częstochowy wyno- 
sić się do Warszawy. 

Tu jednak na miejscu oka- 
zuje się, że koszty i wszelkie 
zdłedy oszczędnościowe (do- 
datkowe wwmnagrodzenia za 
zastępstwo i t. p:) nie kalku- 
lują się i będzie bardziej wska 
zane, jeśli pracownika Zeta 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń, 6.33 Pobudka, 6.34 G!mnasty- 
ka, 650 Pieśni era polskiego, 8.00 
Audycja dla szkół, 11.57 $ygnał czasu, 12.00 
He!nał, 12.15 „Dzień lasu” — pogadanka 
12.25 Koncert, 13.10 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 14.30 „O Jaśku co się z Rokita 
założył” — ałuchowisko dia dziaci, 
Muzyka, 15.15 „Nasz handel morski”, 15.20 
Przegląd giałdowy, 15.30 Muzyka lakka, 
16.30 „Anegdoty e speakerach”, 16.45 Kom 
cert Reprezentacyjny Rozgłośni Katowi- 
cklej, 17.45 „Wrażenia słuchacza radja’, 
17.55 „Liga Radjofonizacji Kraju staje do 
pracy”, 18.00 Wiadomości sportowe, 18.15 
Przamówienie p. min. I roi. 
Wojciecha  Świętosławskiego (z Wilna), 
18.33 Życie kulturalne i artystyczne stollcv, 
18.38 Koncert reklamowy, 18.56 Pogadanka 
aktualna, 18.59 „Myśli o radju", 19.00 
„Kwiat paproci” — operetka w 3-ch aktach 
21.00 Audycja dla Polaków zagranicą, 21.30 
Wywiad, 21.35 „Wesoła Syrena”, 22.05 Mu- 
zyka taneczna w wykonaniu Małej Orkie- 
stry P. R. 


— Dlaczego?! | 

— Żeby ci spuchła twarz, że- 
bvć się musiał położyć do łóż- 
ka i żebyś nie mógł wyjechać. 
Bo ja cię kocham, ja cię ubó- 
stwiam i nie RR A zostać 
sama! Teraz będziesz przy 
mnie całe dwa ty ie. 

Napoleon Sadek. 
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przeniesie się do Warszawy 
na stałe. 


TRAGEDJA STARYCH 
PRACOWNIKÓW. 

Dla dyrekcji i ludzi w niej 
urzędujących sprawa przed 
stawia się w sposób zupełnie 
prosty, łatwy do przeprowa” 
dzenia, ale gorzej przeniesie- 
nie takie wygląda w oczach 


samego ajka 

Zwykłemu tylko przypad- 
kowi zawdzięczając. mieliśmy 
możność rozmawiać z jedną 
z takich właśnie ofiar prze- 
niesienia. 

— Pracuję na kolei kilkanaście 
lat. Nie piję, nie palę, ożeniłem się 
dość zamożnie, i wiążąc koniec z koń 
cem, wybndowałem sobie w Często- 
chowie chałupkę. Liczyłem się z 
tem, że przecież w dyrekcji tej po- 
zostanę ma stałe, tembardziej, że 
miałem etat i wydawało mi się, że 
posiadanie własnego kąta umożliwi 
mi zabezpieczenie sobie i inie 
jakiej takiej przyszłości. 

Po kilkunastu wreszcie latach pra 
ey, dostałem dekret o przeniesieniu 
da Warszawy. Począikowo trakto- 
wałem to tylko jako  przeoczenie, 
jako pomyłkę i chcąc ją jak naj- 
szybciej sprostować, złożyłem do 
dyrekcji podanie z prośbą o cofnię- 
cie decyzji. 

Umotywowałem to podanie prze- 
dewszystkiem tem, że posiadam dwo 
je dzieci, które chodzą do gimna- 
zjum w Częstochowie i, że przenie- 
sienie mnie w środku roku szkol- 
nego do innego miasta znaczyłoby 
przerwanie nauki, a w najlepszym 
wypadku szalone komplikacje ze 
zmianą nczelni. Wspomniałem rów- 
nież a własnym domkn, który mu- 
siałby ulec likwidacji, narażając 
mnie na zrozumiałe w takich wy- 
padkach straty. 

ROZKAZ — ŚWIĘTE PRAWO! 

Nie to wszystko jednak nie po- 
mogło. Dekret został mi doręczo- 
ny — dekret musiał być wykonany. 
Przeneisiono mnie do Warszawy. Że 
by to zrozumieć, trzeba chyba do- 
świadczyć takiego przeniesienia na 


własnej. skórze. 


— Jak się pan wiec urządził? 

— Prowadzę dwa domy, Sam 
Mmieszktm w pokoiku kawalerskim 
w Warszawie, a rodzinę pozostawi- 
łem w Częstochowie. Stan taki 
trwać będzie do końca roku szźkol- 
nego. W międzyczasie staram się 
o przyjęcie dzieci do któregokol- 
wiek z gimnazjów warszawskich. Go 
rzej przedstawia się historja z dom. 
kiem. 

Jeśli uda mi się go sprzedać, to 
naturalnie z wielką stratą, gdyż w 
takiej Częstochowie pośrednicy do- 
brze orjentują się, że do sprzedaży 
zmusza konieczność i dlatego posta 
rają się wyciągnąć mnie do ostat- 
niej kropli. 


OSZCZĘDNOŚCI 

W OSZCZĘDNOŚCIACH 

Przykra opowieść pracowni- 
ka kolejowego staje się tem- 
bardziej niepokojącą, że w tym 
samym czasie, w Warszawie ty 
siące ludzi wydeptuje dzień w 
dzień biura referatu personal 
nego i od długich lat zabiega o 
przyjęcie ich do pracy! 

Ktokolwiek zechciałby się w 
sposobach tylko dopatrzeć ja- 
kiejkolwiek celowości, temu 
pra to naturalnie z wiel- 

im trudem, albo wogóle nie 
uda się. Nietylko dobro intere- 
sów pracownika ale co więcej 
dobro ogólnego interesu nasze- 
go gospodarstwa, narażone tu 
jest na poważny szwank. Na 
tem jednak nie kończą się o- 
szczędności kolejowe. Dyrek- 
cje zdają sobie jeszcze sprawę 
i z tego, że niepotrzebnie z ty- 
tułu takich przeniesień wypła- 
ca się pracownikowi odszkodo- 
dowania. 

Ca zatem robić żeby się i te- 
go wyzbyć? 

EL N jest |. 

MUSISZ SAM CHCIEĆ, 
BO CI KAŻĄ! 

Na tablicy ogłoszeń stacyj- 
nych ukazuje się pewnego dnia 
pismo dyrekcji w którem powie 
dziane jest, że w Warszawie 
wakuje tyłe a tyle miejsc, w 
takich a takich rodzajach pra- 
cy kolejowej. Kolejarze, którzy 
starali się o te stanowiska u- 
biegać (naturalnie stanowiska 
równorzędne), winni złożyć od 
powiedne podania. 

od takim zachęcającym o- 
gloszeniem, zapraszającym do 
[Ez Warszawy, widnieje 

eszcze dopisek, że w razie bra 

u dosłatecznej ilości zgłoszeń, 
dyrekcja sama wyznóczy otlfio 
wiednich pracowników do prze 
niesienia. tad 

I cóż się dzieje dalej? 

Najczęściej nikt do Warsza- 
wy nie tęskni. Czasem znaj- 
dzie się jakiś kawaler, który 
marzył o życiu w wielkiem 
mieście, ale to tylko czasem. 
Ogłoszenie pozostaje więc bez 
oczekiwanych rezultatów i wte 
dy dyrekcja ucieka się do za- 
stosowania uwagi, zamieszczo- 
nej w dopisku. 

I tu właśnie kryje się cały 


spryt tej kombinacji. | 

Do zawiadowcy słacji wzy* 
wa się wybranych uprzednio 
do przeniesienia pracowników 
i powiada im się: p 

— Niech pan wniesie do dyrekcji 
podanie o przeniesienie! 

— Kiedy mnie to bardzo nie odpo 
wiada, panie naczelniku — broni się 
ofiara w takich wypadkach, aż 
wreszcie przestaje się bronić, gdy 
słyszy z ust swego zwierzchnika ta- 
kie czy podobne zdanie: 

— Radzę panu osobiście złożyć ta- 
kie podanie, by w przeciwnym wy” 
padku zostanie pan przeniesiony 
przymusowo, a rozumie pan, że to 
nie będzie pann zapisane na ko- 


rzyść. 
JEST I WIĘCEJ 
TAKICH KWIATKÓW! 

Efekt jest naturalny nadspodzie- 
wany. Pracownik bierze «zemprę- 
dzej do domu, siada przy stole, i ze 
łzami w ocząch częstokroć, „prosi” 
e przeniesienie. i 

apyta każdy: Na czem w takich 
kombinacyjnych wypadkach pole- 
gać ma oszczędność! 

Odpowiemy mn: 

Na tem, że skoro sam prosi o prze 
niesienie, to nie wypłaca mu się sd 
szkodowania z tytułu przeniesienia. 

Wypadek niewątpliwie smut 
ny, tembardziej smutny, że 
jak już powiedzieliśmy istnie- 
ja wszystkie dane po temu, że 

y zamiast siania tych strasz- 
nych rozczarowań do władzy, 
przyjąć nowych ludzi, a tem 
samem, w dużym stopniu, przy 
czynić się do zmniejszenia bez 
robocia! 

Na pogrążenie jednak tych 
systemów dodać musimy z 
przykrością, że system prze- 
niesień nie jest bynajmniej je 
dyną plagą oszczędnościową. 
O tych innych pomówimy w 
następnych reportażach. 
EE hCG ERA LAO 


BELA KUN TYLKO PODRÓŻUJE.. 


„Petit Parisien“ ogłasza wywiad 
swego korespondenta specjalnego. w 
Hiszponji Praxa z Belą Kunem, któ 
ry przebywa obecnie w Barcelonie. 
Bela Kun oświadczył, iż przybył do 
Hiszpanji dła zwiedzenia tego kraju 
i zadawalnia się rolą obserwatora 


PRZECIW 
KOSTJUMOM KĄPIELOWYM 

Egipski minister Oświaty wysto 
sowai do rektora uniwersytetu w 
Kairze pismo, w którem domaga się, 
by „w myśl przepisów religijnych i 
tradycyj' wschodnich zabronił atu- 
dentkom-muznimankom uzywać stro 
jów kąpielowych w kąpieliskach pu 

licznych. 


Najbezpieczniej w lesie podczas wojny 


Znaczenie lasu dla obrony państwa 


Las — ten piękny twór przy 
rody — nietylko przysparza 
nam wielkich korzyści mater- 
jalnych nietylko stwarza wa- 
runki zdrowotne, konieczne 
dla wzmożenia naszych sił fi- 
zycznych, nietylko jest środ- 
kiem artystycznego natchnie- 
nia — lecz gdy zajdzie ko- 
nieczność obrony Ojczyzny 
przed najazdem nieprzyjaciel- 
im, oddać może nieocenione 
usługi. 


Ułatwi on zamaskowanie u- 
grupowań wojsk naszych, a 
nieprzyjacielowi utrudni po- 
suwanie al w glab kraju, 
gdyż las. jako teren zasłonię- 
ty, kryjący w sobie moc nie- 
spodzianek, zmusi wroga do 
opóźnienia marszu. 


Artylerja nieprzyjacielska 
dla braku odpowiednich punk 
tów obserwacyjnych nie może 
skutecznie współdziałać w le- 
sie z piechotą. Jazda jest nie 
do użycia. Czołgi i broń pan- 
cerna nie mają pola do popi- 
su. Samoloty nie mogą prze- 
prowadzać obserwacji. Gazy, 
jeśli zostaną użyte, to stano- 
wić będą raczej trudną do 


przebycia zaporę dla wlas- 
ny ił nieprzyjacielskich, 
gdyż wskutek braku prze- 
wiewności w lesie wytworzą 
ciężką, małoruchomą zasłonę. 

besistość kraju daje więc 
nam przewagę nad nieprzyja- 
cielem, pod tym jednak wa- 
runkiem, że teren dokładnie 
znamy i umiemy się w nim 
orient wyi zarówno w dzień, 
jak i w nooy. 

Orjentacja w terenie leś- 
nym nie jest łatwa. Umiejęt- 
ność tę trzeba nabywać i roz- 
wijać w sobie całemi latami. 
Znajomość lasu daje nam moż 
ność obejścia i zaskoczenia nie 
przyjaciela, a przez to, przy 
użyciu nawet nię:cznych sił, 
przechylenia szali zwycięstwa 
na naszą stronę. Biada nato- 
miast oddziałom, błądzącym 
bez przewodnika wśród nie- 
znanego lasu. Nietylko są 
one wtedy bezużyteczne dla 
prowadzonej akcji bojowej, 
nietylko grozi im każdej 
chwili zagłada,” lecz narażają 
na poważne niebezpieczeń- 
stwo pozostałe oddzialy z ak- 
cją tą związane. 

Któż ma być przewodnikiem 


w lesie na wypadek wojny? 
Przewodnikiem tym powinien 
być przedewszystkiem miej- 
scowy leśnik, przeszkolony, 

odczas pokoju w Organizacji 
Przysposobienia Wojskowego 
Leśników. 


Jeżeli gruntownie przemy” 
ślimy zagadnienia wykorzy- 
stania lasu dla obrony, jeśli 
urządzimy zawczasu dogodne 


dla nas wśród  gąszczów 
przejścia, opracujemy u 
rozmieszczenia zasadzek, 


wzmocnionych zasiekami, zwa 
łami i t. p. przeszkodami pa- 
raliżującemi akcję wroga, 
wtedy las będzie nie do zdo- 
bycia. 

Pamiętajmy, że spadek zale 
sienia Polski, jaki od dłuższe- 
go czasu daje się zaobserwo- 
wać, wiąże się ściśle ze zmniej 
szeniem obronności Państwa. 
Tem bardziej, że przyszła woj 
na będzie wojną ruchomą, w 
której las. ta naturalna prze 
szkoda w użyciu broni pan- 
cernej, lotniczej i gazowej. 
stanowić będzie dla nieprzy- 
jaciela poważną przeszkodę w 
prowadzeniu walki. 


W dniu 23.IV przypadła pierwsza rocznica od czasu podpisania przez P. Prezydenta R. P. 
na Zamku Królewskim w Warszawie nowej Konstytucji, która otrzymała nazwę „Kon- 
stytucji 23 kwietnia“. Zdjęcie nasze przedstawia moment złożenia pod aktem Konstytu- 


jnym podpisu przez P. Prezydenta Rzplitej prof. Ignacego Mościckiego w dniu 23-go 
p kwietnia 1935 roku na Zamku Królewskim w Warszawie. 


Tajemnicze zabójstwo tancerki 


Przyczyna zbrodni dotychczas nie została wyjaśniona 


Angielska, francuska, włos- 
a i niemiecka policja śledcza 
energicznie prowadzi śledztwo 
w sprawie tajemniczego zabój 
stwa, dokonanego w Londynie. 
Przed pewnym czasem iran- 
cuska tancerka  Jaenette Cot- 
ton została zaduszona w swem 
mieszkaniu. Ta zbrodnia przy 
omina we wszystkich szczegó 
ach dotychczas niewykryte 


morderstwo, którego ofiarą pa 
dła Francuzka, Fiii Martin, za 
mordowana przed pół rokiem 
w tym samym domu. 

W tych aniach do Scotland 
Yardu zgłosiła się pewna ko- 
bieta, Joan P. (jej nazwisko 
jest trzymane w ścisłej tajem- 
nicy, ponieważ obawia się ona 
zemsty bandy zwanej „Black 
ten“) i zakomunikowała sensa- 


Ciekawa sprawa w sądzie rejestrowym 


Sensacje dokoła sprawy ży- 
rardowskiej nie ustają. Jedną 
z nich jest orzeczenie Sądu 
Apelacyjnego w Warszawie, 
jakie zapadło w dniu wczo- 
rajszym. 

Na miejsce osławionych fran 

cuskich zarządców zakładów 
żyrardowskich Luciena Veer- 
merscha i Ciiena, których w 
związku z całą aferą areszto- 
wano, do władz spółki w ta- 
kim samym charakterze zosta- 
li wybrani Ernest Veermers. 
i Gerard Doncier. Wydział re- 
jestrowy Sądu Okręgowego 
wpisał obydwu Francuzów do 
rcjestru handlowego jako za- 
rządców spółki. 

Przeciwko temu postano- 
wieniu wpłynął sprzeciw ze 
strony adw. Krzywickiego, ja- 
ko polnomoćnika grupy akcjo- 


narjuszów. Sprzeciw ten opie- 
rał się m. inn. na fakcie, że 
wyboru zarządców dokonano 
na terenie Paryża, jakkolwiek 
spółka działa na terytorjum 
Polski. 

Sąd rejestrowy sprzeciw u- 
względnił i obydwu zarząd- 
ców wykreślił z rejestru han- 
dlowego. 


Zkolei skreśleni zarządcy 
wnieśli zażalenie do Sądu Mo d 


lacyjnego, wywodząc, że jak- 
kolwiek spółka działa na tery- 
torjum Polski, siedzibą jej 
może być zagranica. 


Sąd Apelacyjny uwzględ- 
nił zażalenie i polecił sędzie- 
mu rejestrowemu wpisać do 
rejestru handlowego obydwu 
zarządców t. j. Ernesta Veer- 
merscha i Gerarda Donciera. 


cyjne szczegóły. Według jej 
słów w zbrodnię jest wmiesza- 
ny pewien Francuz, Włoch i 
Niemiec, 

Zamordowaną w ostatnich 
dniach przed zabójstwem wt- 
dziano w towarzystwie dwóch 
mężczyzn, z których jeden mó 
wił dobrze po francusku, a dru 
gi słabiej. 

Policja przypuszcza, że tak, 
jak w wypadku z „Czerwo- 
nym Maksem“, o którego zabój 
stwie szeroko pisaliśmy swego 
czasu, tancerka padła z rak 
wielkiej bandy, która posiada 
agentów w każdem pańsiwie 
europejskiem. To przypuszcze- 
nie jest SPY na słowach, któ 
re wyrzekła panna Cotton na 
dzień przed zabójstwem do 
swej sąsiadki: 

— Boję się przebywać sa- 
ma, ponieważ zbyt wiele wiem. 

Policja francuska areszto- 
wała wczoraj w Boulogne sur 
Mer Włocha, Kocha, który naj 
prawdopodobniej miał jakiś 
związek z dokonanem w Lon- 
ynie morderstwem. Dwaj in- 
spektorzy Scotland Yardu na- 
tychmiast udali się samolotem 
do Francji, by przesłuchać za- 
trzymanego. 


GK > Ą 
Podróżuj tylko 
samolotem! 


Wyniki narad sztabów generalnych 


Przedłużenie fortów francuskich w Belgji 


LONDYN (PAT). Aczkol- 
wiek narady sztabów gene- 
ralnych Anglji, Francji i Bel- 
gji otoczone były ścisłą ta- 
EIC, to jednak obecnie 
zaczynają przenikać do pra- 
sy pewne informacje o po- 
wziętych w toku tych narad 
decyzjach. 

W kołach politycznych Lon- 
dynu panuje przekonanie, że 

ównym tematem obrad by- 
A sprawa obron terytorjum 
belgijskiego. Delegaci brytyj 
scy wychodzili z założenia, że 
fortyfikacyjna linja Maginot 
zapewnia Francji znaczne 
bezpieczeństwo, i że wskutek 
istnienia linji Maginot ewen- 
tualna nisz owana na- 
paść mogłaby nastąpić tylko 


poprzez terytorjum Belgji, 


Ponadto wybrzeża belgij- 
skie uważane są w Londynie 
jako ewentualne miejsca wy- 

adowe, z których również 

liemcy mogliby zaatakować 
p, akii brytyjskie. 

rzyjęty dziś powszechnie 
w Anglji pogląd premjera 
Baldwina, że granice W. Bry- 
tanji R się nad Re- 
nem, miał na względzie szcze- 
gólne położenie granie belgij- 
skich. 

Dlatego też w toku narad 
sztabowych uwaga delegacji 
brytyjskiej skierowana była 
przedewszystkiem na Belgję, 
a strona frarcuska całkowicie 
przyję!ta brytyjski punkt wı- 

zenia. 

Ze strony brytyjskiej wy- 
rązić miano w. wyniku narad 


sziabowych całkowitą goto- 
wość podjęcia niezbędnych 
rzygotowańt pod warunkiem 
żednak, że Francuzi zgodzą 
się na przedłużenie linji Ma- 
ginot na terytorjum belgij- 
skie aż po Leodjum, budując 
wzdłuż granicy belgijskiej 
linję fortyfikacyjną. Powyż- 
szy warunek brytyjski miał 
być przyjęty również przez 
Francję 

Ponadto W. Brytanja zażą- 
ać miała od Belgji oddania 
o dyspozycji floty angiel- 
skiej portu Zeebrudge, jako 
Lazy morskiej w razie potrze- 
by. Strona angielska żądała 
również wyznaczenia brytyj- 
skim wojskom lotniczym ci: 
powiednich obszarów na te- 
rytorjum Belgii 
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Zdjęcie przedstawia ostatnią stronę dokumentu Konstytu= 


cyjnego, 


którym obok podpisu P. Prezydenta R. P. 


i członków Rządu, widnieje podpis własnoręczny Marszał 

ka Józefa Piłsudskiego. Jest to ostatni podpis złożony na do” 

kumencie państwowym przez Wielkiego Marszałka przed 
Jego Zgonem. 


176 ofiar rozruchów w Palestynie 


LONDYN, (PAT). Agencja| dów zabitych. 26 żydów znaj 


Reutera dcnosi z Jerozolimy, 


duje się w szpitalu. Pozatem 


że wedle opublikowanego tam| jest 4) lżej rannych. Po stro- 
komunikatu oficjalnego od poj nie arabskiej jest 5 zabitych, 
czątku rozruchów padło 16 zy| Ji ciężej i 49 lżej rannych, 


Tajemnicza zbrodnia w hotelu 


PARYŻ (PAT.) Agencja Ha- 
vasa donosi z dynu, że 
wczorajszej nocy znaleziono 
w hotelu w Kensington 22-let- 
niego Niemca Richarda Heil- 
bronnera, zastrzelonego z re- 
wolweru. 

Wdrożone przez policję do- 


chodzenie stwierdziło, że Heile 
bronner bawił w Londynie 
kilku dni i że został zabity, 
dwiema kulami. 

Dyrekcja i personel hotelu 
oświadczają, że zabity zdra* 
dzał ostatnio wyraźne przy» 
gnębienie. 


Potrójny morderca z Łucka 


został skazany na karę śmierci 


Przed Sądem Okręgowym 
w Łucku zakończono rozpra- 
wę przeciwko  19-letniemu 
Bronisławowi Koczotce, któ- 
ry w nocy na 13 grudnia ub. 
r. na kolonji Andrzejówka, 

ow. łuckiego, w celach ra- 
Ponkowrych zamordował ude- 


rzeniem siekiery Antoninę 


Piejak i jej dwoje dzieci, trza 
cie zaś ciężko poranił. Ka- 
czotka dla zatarcia śladów. 
zbrodni podpalił następnie 
domostwo zamordowanych. 
Sąd po rozpoznaniu sprawy; 
skazał Koczotkę na karę 
śmierci przez powieszenie 
Obrona wniosła apelację. 


Kryzys kupiectwa dełalicznego 


Akcja organizacji na prowincji rozwija się pomyślnie 
W dnin 20 b. m. odbył się w War- podstawie przemówień, że zauważa 


szawie Walny Zjazd Delegatów Cen 
tralnego Związku Detalicznego Kn- 
piectwa Ch. R. P. Delegacje, któ- 
re reprezentowały większe ośrodki 
organizacyjne detalicznego kupie- 
ctwa na terenie całej Polski, wzię- 
ły udział ze sztandarami w zjeździe 
mieszczaństwa polskiego. 

Na Zjeździe było reprezentowane 
knpiectwo z Wilna, Sosnowca, Kali- 
sza, Białegostoku, Częstochowy, Mie 
chowa, Kutna, Ożarowa, i wiele in- 
nych miast, w których Związek po- 
siada własne Oddziały. 

Obrady Zjazdu poprzedziła uro- 
czystość odsłonięcia w lokalu Związ- 
ku przy ul. Ordynackiej 9 tablicy 
pamiątkowej z okazji dziesięciolet- 
niej działalności tej organizacji, z 
napisem. „Kn npamiętnieniu współ 
nych wysiłków © lepsze jatro 
zaj zkiego kupiectwa". 

Obrady Zjazdu zagaił prezes Ra- 
dy p. B. Kłobukowski. Przewodni- 
czył p B. Rutkowski z Białegosto- 
ku. Po załatwieniu spraw formal- 
nych, Kierownik Biura Związku P 
Wacław Pintara złożył imieniem Za 
rządu sprawozdanie z działalności, 

m zabrali głos poszczególni ue 
egaci omawiając sytuację kupic- 
ctwa na swych terenach. + 

Ozólaie można było stwierdzić na 


się spotęgowanie poczucia organi< 
zacyjnego wśród szerokich rzesz 
chrześcijańskiego kupiectwa prowin 
cjonalnego. Nawet w niewielkich 
miastach i miasteczkach są zakłada 
ne przy związkach własne hnrtow- 
nie, organizowany zbiorowy zaknp 
pes jednoczesnej pracy w kierun- 

u oświatowym w Ai: urządze+ 
nia dokształcających knrsów ku- 
pieckich Inb prelekcyj i pogadanek 
towaroznawczych. 

Po zatwierdzeniu sprawozdań, u- 
dzieleniu absolutorjum Radzie i Za- 
rządowi Gł. oraz po wyborach no- 
wej Rady, przystąpiono da omówie- 
nia sytuacji kupiectwa. Dyskusja, 
jaka wywiązała się na ten temat 
świadczyła. że handel detaliczny w 
Polsce w dalszym ciągu przejawia 
okres ostrego kryzysu i nie znajdu- 
je przytem należytej opieki i zrozu- 
mienia jego interesn. 
| Romie 


KANONIZACJA INDJANKI 


Po raz pierwszy ma być kanoni- 
zowana czerwonoskóra  [ndjanka, 
Katarzyna lakakwitha. Papież po- 
wies gl. referat beatyfikacji i kano- 
izacji nowej Świętej kardynałowi 
„arlo Salotti. 


suw. 4 


Adam Dobiński 


«dg 


Marja nie wie o niczem 


— Po ślubie zwolniłem się ze 
młużby i wyjechałem z Marją 
do Żegiestowa - Zdroju, gdzie 
uzyskałem pracę ogrodnika, a 
po kilku miesiącach przenio- 
ałem się z drugą żoną ponow- 
nie do Konstancina. Rzecz o- 
czywista, że nie powiadomiłem 
Marji o zawarciu z nią bi 
micznego związku. 

_Szczęście Anastazji w poży- 
tra z Nitkowskim nie trwało 
zbyt długo i po porzuceniu 
irej przez przyjaciela, Anasta- 
zja zaczęła szukać drogi po- 
rozumienia ze mną. Było już 


koz za późno. W 1922 r. 
arja powiła mi syma, co w 
znacznym stopniu spotęgowa- 
ło moją miłość ku drugiej żo- 
nie. O powrocie do pierwszej 
nie mogło być mowy. 

Drżałem ciągle z obawy 
© spokój Marji i dziecka, nie 
Daaa w stanie zaspokoić żą- 
dań Anastazji. Szczęściem dla 
mnie Anastazja nie wiedzia- 
ła o mojem ponownem wstą- 
pieniu w związek małżeński 
i narazie mogłem ją zbywać 
obiecankami. Niesądzone mi 
Bednak było zaznać spokoju 
rodzinnego pożycia przy bo- 
ku kochającej Marji. 

Anastazja coraz natarczy- 
wiej domagała się mojego po- 
wrotu i żądała pieniędzy na 
utrzymanie. 

Wreszcie za pośrednictwem 
znajomych, zamieszkujących 
w Konstancinie, wieść o mo- 


jem pożyciu z Marją dotarła | j 


do pierwszej żony. Bomba pę- 
klat 


i łez Marji, zmuszony byłem 
ukryć swoją rodzinę zdala od 
znajomych i Anastazji. Mając 
ZBOSZCZ niewielki ka- 
pitalik w dolarach nabyłem 
dom w O: ku. 

W. międzyczasie przyszła 
nam na świat cór W lip- 
1923 roku przewiozłem 


cu 
swoją rodzinę do nowej sie- 
dziby, a sam pozostałem w 
Konstancinie, gdzie pracowa- 
łem nadal w charakterze o- 
grodnika. 4 

Do Obrzycka je co 
tydzień. Przyjeżdżałem w so- 
botę, a em w poniedzia- 


łek, Pożycie moje z Marją mo- 
gę mazwać idealnem. Poza 
istniemiem Anastazji nie nie 
mąciło naszego szczęścia i spo- 
koju. Zdawało mi się, że po 
przewiezieniu iny mojej 
do Obszycka, ustaną nalega 
nia Anastazji. Wkrótce jednak 
NA aj się, że zdolności 
wywiadowcze mojej pierw- 
szej żomy przechodziły moje 
pojęcie. 
ostatnia pasja 

W przeddzień dokonanego 
zabójstwa otrzymałem od Ana 
stazji list, w którym powiado- 
miła mnie, o swoim przyjeź- 
dzie do Obrzycka w dniu 14 
września i wyznaczyła mi miej 
sce spotkania. 

Bylem zdruzgotany. Nie wie 
działem, skąd wiadomość o 
wywiezieniu Marji do Obrzyc 
ka przedostała się niej. 
Miotany wściekłą pasją por- 
wałem list i szczątki spaliłem 
w RECE". Tego wieczora wy 
jechałem do Obrzycka. Resz- 
ta jest już wiadoma panu ko- 
misatzowi z zeznań, złożo- 


Pragnąc zaoszczędzić bólu|nych przeze mnie na poste 


policji w Obrzycku. 
| — No, widzę panie Dobi- 
ski — odezwał się z zadowole- 
niem komisarz, że opowiedział 
mi pan prawdę, jedno mnie tyl 
ko zastanawia: dlaczego po 
spotkaniu się a z é. p. Ana- 
stazją Dobiń w Poznania 


nie wsi an dwa z Ee 
pociągu zącego w kie- 
runku y — Obrzyck 


m 1 and e: 
szym wsp zamiarem. 
Ponieważ jednak do odejścia 
pociagi w kierunku Obrzyc- 

a, pozostawało kilka godzin, 
pierwotny swój zamiar zmie- 
nilem i nakłoniłem Amastazję 
do wyjazdu przez Wronki, a 
stamtąd pieszo do Obrzycka. 

— Jaki pan miał cel, zmie- 
n.ając pierwoine postanowie- 
nie? -— zagadnął znów komi- 
sarz. 

— Chciałem wyzyskać czas 
i miejsce dla ostatecznego roz- 
mówienia się z Anastazją i od- 
wieść ją zamiaru odwie- 
dzemia Marji w Obrzycku — 
odpowiedziałem ze spokojem. 

— Czy nieboszczka była za 
życia wybuchowa? — padło 
ponowne zapytanie. 

Zastanawiałem się nad odpo- 
wiedzią, trudno mi bowiem 
było powiedzieć stanowczo 
„tak“, lub „nie“. 

— Ze Ś. p. Anastazją żyłem 
we wspólnocie małżeńskiej za 
ledwie pięć miesięcy, poczem 
zostałem powołamy do wojska, 
nie mogę więc z tego powodu 
dać panu komisarzowi stanow- 
czej odpowiedzi — odrzekłem 
po namyśle. 


na, po powołaniu 


Prawa przedruku zastrzeżone, 


BIŁEM ZONE... 


pana do woj|nia w historji wojny świato* 


wej? — roześmiał się szczerze 


-W Otwocku, w domu ro- | komisarz. 


— Jakie stosunki panowa- 
ły między é. p. Anastazją a ro- 

zicami a? 

— Podczas mojego pobytu 
w domu — zupełnie znośne, 


podczas jednak okresu mojej 


?|niewoli ś. p. Anastazja — u- 


skarżała się w listach na brak 
opieki i niedostatek. 

— Czy nieboszczka posia- 
dała rodziców w Otwocku? 

— Nie! Rodzice jej zamiesz- 
kiwali w Kole. 

— [le lat Ueda okresie 
zamążnójścia? W którym ro- 
ku odbył się wasz ślub? 

Dwadzieścia.  Byliśm 
oboje w równym wieku. Ślub 
nasz odbył się w 1912 r. 

— To znaczy, że wojna świa 


towa zastała pana jeszcze w kilkn 


szeregach wojskowych. Czy 
tak jest? 

— Tak jest, panie komisa- 
rzu. 

— pożycie swoje ze 
ś. p. Anastazją zalicza pan do 
szczęśliwych 
i — beast doj bardzo seb 
śliwych. Kochalem ją nad ży- 
cie! — odpowiedziałem bez 
chwili wahania. 

s Czy mieliście z sobą dzie- 
ci? 

— Niestety. panie komisa- 
rzu, nie.. Gdyby nas łączyły 
dzieci, Ś. p. Anastazja z pew- 
nością dochowałaby mi wier- 
ności małżeńskiej. 

Nie wolno wierzyć 
kobiecie? 


— No, ale ta pewność pań- 


— Gdzie zamieszkiwała żo-|ska nie znajduje potwierdze- 


— Być może. Byłem tak za- 
ślepiony w miłości, że bezgra' 
nicznie ufałem żonie. 

— I przekonał się pan wkoń 
cu. że nie wolno wierzyć ko- 
biecie?! — dodał z odcieniem 
ironji komisarz. 

Niestety, doświadczyłem 
to na własnej osobie — odpar“ 
łem z rezygnacją. 


Miłość to potężne uczucie 


— Przyzna pan jednak chy* 
ba, że miłość jest tak potęż” 
nem uczuciem, iż trwa wiecze 
nie, jak opiewają poeci. Pan 
przed chwilą nadmienił, że 
$. p. Anastazję kochał pan 
pierwszą młodzieńczą miło- 

| ścią. Nie pojmuję wobec tego, 

dlaczego po upływie zaledwie 
lat pańskie uczucis 
skierowały się ku innej? 


— To jest dla mnie zagadka 
trudna do rozwiązania, panie 
komisarzu. Na to złożył się ca» 
ły szereg przyczyn i okolicz- 
ności — dodałem, ważąc w 
myśli wartość przedstawione” 
go argumentu. 

— Nie, panie Dobiński! Ko- 
cha się tylko jeden raz w ży” 
ciu! — odrzekł z puwnością 
siebie komisarz. 


Dalszy ciąg jutro. 
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Dziś wszyscy 
czytają 
Nowego 

Sportowca 


Andrzej Szary 


Za grzechy matek 


W zruszająca (ragedja w rodzinie książęcej 


— Wątpię, abym była spadkobierczynią jakie- 


gokolwiek majątku — odparła Stenia ze smutnym 

-uśmiechem na przypuszczenia |agusi. — I z pew- 
nością nie z tego powodu jestem tak prześlado- 
wana. 

— W każdym razie, póki ja żyję, możesz być 
o siebie spokojna — rzekła Jaga. — Ale kto wie, 
jak długo ja jeszcze pociągnę. 

Zanim Stenia zdążyła coś nato odpowiedzieć, 
Jagusi zrobiło się słabo. Westchnęła glęboko.. Po 
chwili głowa opadła jej na poduszki... Stenia znów 
pomyślała, że tym razem już na pewno koniec... 
A jednak jakoś udało się Jagusi przezwyciężyć 
zakusy Śmierci i tym razem. 

W każdym razie atak ten Jeszcze | przy- 
gnębił Jagę, niż poprzednie. Odmawiala już 
wszystkiego.. nawet lekarstw nie chciała przyj- 
mować... optata tylko głucho: 

— Dajcie mi wszyscy wreszcie spokój... 

Zasnęła. Po godzinie znów otworzyła oczy. 
Byly błędne. Nawet już jakby nie poznawała 

teni... 

Następna moc była okropna. Nieszczęsna Jaga 
broniła się przed urojonymi wrogami. Klęła na 
czem świat stoi. Potem opanowała ją wielka ospa- 
łość, niemal letarg. 

Nad ranem nieco uspokoiła się i wyrwała z cał- 
kowitego otępienia. Podała rękę Steni i szepnęła: 

— Śniło mi się, że byłam bardzo podła... Prze- 
raziłam cię pewno, maleńka? 

— Ależ nie, bynajmniej... Przecież wiedziałam, 
że to był tylko sen... ky E 

aga nakryła się szczelniej kołdrą i szepnęła: 

Pei dziś diodes ribed 

Około dziesiątej z rana przybył lekarz. Jaga 
poprosiła Stenię, by ją zostawiła na chwilę samą 
z lekarzem. Stenia usiuchała. Po jej wyjściu Jaga 
zapytała a 


— Panie doktorze, proszę mi powiedzieć, kiedy 
ta cala komedja wreszcie się skończy. 

— Cierpliwości, droga pani — uspokajał ją le- 

karz. — Przekona się pani, że jeszcze wezystko 
będzie dobrze. 
A jabym pana bardzo prosiła, aby pan ze- 
chciał łaskawie wreszcie powiedzieć mi całą praw- 
dę. Dotychczas ze względów humanitarnych uwa- 
Ź pan za stosowane nic m nie mówić o moim 
stanie zdrowia, ukrywając całą prawdę. Ale niech 
pan wie, że mnie śmierć nie przeraża, Zależy mi 
natomiast bardzo na prawdzie. Chcę ją wiedzieć... 
Muszę ją wiedzieć... Pan zaś nie mi nie mówi, a je- 
żeli śmierć zaskoczy mnie nagle, będzie to wiel- 
kie nieszczęście. Chodzi o to, żebym mogła się do 
niej odpowiednio przygotować... 

Lekarz, silnie zakłopotany, odparł: 

— Czyżby pani miała jakie zarządzenia do wy- 

konania? Może chodzi o zawiadomienie kogo z ro- 
dziny?.. Oczywiście, byłoby to wskazane... na 
wszelki kdpnadekc. Tylko niech pani zaraz z tego 
nie wyciągnie Bóg wie jakich wniosków. 
O, widzę, że pan jest większy tchórz ade 
mnie, doktorku... Ja tymczasem doskonale odga- 
duję to, do czego pan się nie chce przyznać... 
Przysięgam panu, że nawet nie drgnę, niezależnie 
od tego, co mi pan powie... Blagam pana o jedno, 
niech pan mnie nie oszczędza. Proszę mówić śmia- 
ło. Nie wyobraża pan sobie nawet, jaka ołpowie- 
dzialność na panu ciąży... Chodzi mi głównie o to, 
żeby Stenia nie została na łasce losu, pozosiawio- 
na sama sobie. Muszę ją polecić komuś, co zdoła 
mnie zastąpić, gdy mnie już nie będzie na świe- 
cie. A więc, pańie doktorze... Czekam na pańskie 
słowa. 

— Martwi mnie pani bardzo swemi słowami... 
Ale skoro pani tak usilnie nalega, muszę się przy- 
znać, że niewiele już mam nadziei... 


o nan już tak mówi, niech pen powie > 


odrazu, że pan nie ma żadnej. 
x Lekarz pochylił tylko głowę, nic nie odpowia- 
jąc. 

— Już od pierwszej chwili domyśliłam się, że 
tym razem już koniec ze mną. Ale jednak potem, 
widząc, że jakoś to się przeciąga, zaczynałam 
znów się łudzić. iero wczoraj zrozumia- 
łam, że teraz już kres. brze, że mi pan to 
wreszcie potwierdził. Ale nietylko o to mi cho- 
dzi. Musi mi pan teraz jeszcze dokładnie powie- 
dzieć, ile dni mi jeszcze zostaje... — rzekła Jaga 
zupełnie spokojnie. i 

— Przyznam sę szczerze, że nigdy jeszcze nie 
widziałem tak odważnej kobiety, jak pani. | | 

— Ale, jako lekarz fabryczny, widział pan już 
niejedną umierającą na tę samą chorobę. Zna ją 
pan więc chyba dostatecznie dobrze. Niechże mi 
pan wjęc da dokładną odpowiedź na moje ostat- 
nie pytanie. A 

Lekarz aż się spocił z przejęcia. i 

— Ale też pani ma zimną krew... wręcz zadzi- 
wiającą... y 

— Bez komplementów, drogi panie doktorze, 
i bardzo pana proszę... bez obsłonek, dobrze? 
Moje minuty są już policzone, prawda?.. Więc 
niechże pan wysili się wreszcie na dokladne 
określenie mi ich, bo zbyt wiele czasu tracimy, 
tak już teraz drogocennege... , 

Lekarz zebrał całą swoją godność, aby rzec: 

— Obowiązkiem lekarza jest walczyć do ostat- 
ka... nauka robi postępy z dnia na dzień... _ 

— Owszem, przekonałam się o tem... Nasi che- 
micy fabryczni wynaleźli nową mieszankę... Daw- 
niej jednak z parę lat trwało, zanim robotnica 
umierała... Teraz wystarczą dwa tygodnie... 

I znów powtórzyła: | i 

— Wieo teraz już proszę bez wykrętów o jasną 
i ostateczną odpowiedź... u» 4, 

Dalszy ciąg jutro. 


Sfr. 5 


W CZTERY OCZY 


Pieniądz 
to nie wszystko 


P. Zośka F. z Wilna taką daję od- 
prawe p. XY: 

„Ech, Panie X. Y.! _. | | 

Daję Pan nauczkę p. „Lili-girlsie”, 
a sam Pan jej potrzebuje. Bo i jak 
że Panu nie wstyd twierdzić. że nie 
może Pan być kochany dlatego tyl- 
ko. iż nie posiada Pan pieniędzy. 

Czyż Pan nigdy nie słyszał o tem. 
że pieniądz — to jeszcze nie wszyst- 
ko. Owszem, pieniądz to dobra 
rzecz, a nawet niezbędna, lecz nie 
daje prawdziwego szczęścia. Dla- 
tego nie ma Pan prawa opierać swe- 
go sądn na jednem rozczarowanin. 
Jeśli jedna sprawiła Pann zawód, 
nie dowodzi to tego, aby wszystkie 
miały być takie. 

Jak są różni mężczyźni, tak też są 
rożne kobiety. Są materjalistki, są 
histeryczki. są awanturnice i jeszcze 
różnorakie złośnice, lecz są także i 
. te lepszc, bezinteresowne, które po- 
trafia nkochać całem sercem, ofia- 
rować wszystko temn jedynemu i 
wszystko poświęcić dla jego szczę- 


ia. 

A. teraz do p. „Lili-girisy*, Otóż, 
p. Lili, nie potępiajmy mężczyzn 
jedynie zato, że nas pragną. Wszak 
to jest naturalny odrnch — prawo 
natury. 

Mam już 28 lat, więc nauczyłam 
się patrzeć i rozumieć życie, ehoć 
sama do żadnego mężczyzny nie na- 
leżałam dlatego właśnie, że i ja u- 
ważałam ich za podłych, gdyż każ- 
dy z nich, którego tylko znałam 
usiłował mię zdobyć. Ja zaś nie n- 
znaję takiej miłości, polegającej je 
dynie na zaspokojeniu zmysłów. 

Mimo to jednak po dłngiej rozwa- 
dze dziś nie potępiam ich zato, że 
nas pragną. Wszak wzajemnego «d 
dania się nie można nazwać pod- 
łością, jak nie można nazwać pod- 
łością natnralnego pragnienia. 

Podłością nazwę tylko to, kiedy 
mężczyzna użyje podstępu, nżyje 
wszelkich kłamstw, aby zdobyć ko- 
bietę, a syty zwycięstwem odchodzi 
ze śmiechem, nie troszcząc sie wca- 
le o dalszy jej los. Lnb kiedy nży- 
wa gwałtn. nżywa całej przemocy, 
mimó jej energicznego oporu, aż 
wreszcie zmęczona do ostatka, będąc 
słabsza w sile — niega. 

O, w tych wypadkach wszysey się 
zgodzą ze mną, żą nazwiemy to pod 
łością. A zatem, P. Lili, nie zrażać 
się i nie tracić nadziei! 

Ja zawsze wierzyłam i wierzę, że 
są ludzie nczciwi, a choć nie spot- 
kałam idealnego mężczyzny i może 

'migdy nie spotkam, to jednak wie- 
rzę, że gdzieś tacy są. Nie jedna 
może powie „Nadzieja jest matką 
pupcie „Lecz bez nadziei trudno 
yłoby żyć.” 


PIGUŁKIz marka ZAKONN 


STOSUJ SIĘ: 
IAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK, 
PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 
NADMIERNEJ) OTYŁOŚCI, 
UŚMIERZAJĄCE. HEMOROIDY 
À PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSIRUKCJI SĄ ŁAGODWYM 
GRODKIEM PRZE 
UŻYCIE 1-8 PIGUŁKI NA NOC. 
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Kobieta - zagadką dla meżczyzn 


Sensacyjne opinje znakomitych autorów 


Wiedeńskie pismo „Teatr“ 
przeprowadziło ankietę wśród 
wybitnych aktorów, pytając 
ich, czy znają kobiety. 

Większość zapytanych pd- 
parła szczerze, że kobieta jest 
dla mich zagadką, księgą 
zamkniętą na 7 pieczęci, - "pi 
sem. 


Podlotek kpi z nas 


— Nie znamy i nie możemy 
znać kobiety — twierdzi Willy 
Fritsch. — Nawet gdy ona jest 
nam bardzo bliska, dzieli na- 
sze radości i smutki, oddaje 
się nam duszą i ciałem; nawet 
jeśli niczego przed nami nie 

rywa i pragnie byśmy ją 
zrozumieli. Latami obserwu- 
jemy kobiety, staramy się je 
poznać do giębi, a przytem 
już dziewczynka, podlotek 
może kpić z naszego przekona 
nia, że znamy duszę kobiecą. 
W zasadzie niepojęte dla nas 
rysy kobiety wydają się tylko 
dziwnemi mężczyźnie, ponie- 
waż on ich nie może zrozu- 
mieć, poniewąż są nam obce. 


Kobiece dramaty 


— Miałem okazję — oświad 
czył Herman Thimig — wni- 
kać w wiele dramatów kobie- 
cych, przenikać, zdawałoby 
się, do najskrytszych tajników 
duszy kobiecej. Lecz za każ- 
dym razem stawałem przed ja 
kiemś nieoczekiwanem, ducho- 
wem poruszeniem, które mnie 
wprawiało w podziw. W ta- 
kich chwilach zdaje mi się, że 
mam przed sobą zupełnie ina- 
czej zbudowane istoty niż my, 
istoty z innej planety. 


— Każda istota — twierdzi 
Leo Slesak — posiada swą 
własną logikę. To, co nam wy 
AE się niezwykle logiczne, 
kobiety często uważają za ab- 
surdalne. I naodwrót, to, co 
dla kobiet jest jasne jak słoń- 
ce, w naszych oczach uchodzi 
za niepewne i żądamy dowo- 
dów. Należy się tylko dziwić, 


że kobiety nie posiąylają włas | q 


nej tabliczki mnożenia, różnią 
cej się od naszej, męskiej, 


Urok w zagadce 


Hans Jaray jest szczęśliwy, 
że nie zna i nie rozumie ko- 
biet. 


Na małej wokandzie...» 


Stary ale jary 


(4. E.) — Mómią ludzie, że 
kto ro młodości nie hula, ien 
ną starość bryka. 

Jeśli zasada pomyższa jest 
prarodzimwa, to znaczy, że pan 
Efraim N. byl w młodości bar- 
dzo cnotliwy. Bowiem niedaro 
no, mimo podeszłego mieku, 
stanął przed sądem jako oskar- 
żony o usiłowanie dokonania 
gmałtu na osobie nadobnej pa- 
ni Malwiny P. 

Moroę oskarżycielską rozpo- 
częła pani Malwina r następu- 


jący sposob: 

t Żeby pan sędzia nie był 
mężczyzną, toby mystąpiłam z 
atakiem naprzeciroko rodu męs 
kiego rwogole. Bo wszystkie je- 
stescie takie same. Malenki 
chłopaczek, co leży m pielusz 
ki, to już się rwie do piersi, a 
o starego to nawet wspomina 
nie warto. 

Co mas tak ciągną te kobie- 
ty, co? 

— Absolutnie się nie Pojana 
ję do tego — odparł pan Efra- 
im. — Marel się nie rozumiem 
na pani slowa. l e całe przemó- 
- mienie to jest dla mnie tyle 
warte, co niewykończona sym- 


fonja, albo piszczanie kota o 
północy. 

— Uś! — zgrzytnęła zębami 
pani Malmina. — Wściekłość 
mi ogarnia. Nie przyszłeś pan 
do mnie wieczorem? 

— Nie. 

— Nie ściskałeś mi pan na- 
miętoró? 

— Nigdy. 

— Nie usiłowaleś pan zada- 
rwać mnie grwałtu? 

— Skąd! W mojem wieku? 
Ja już się wogóle nie zajmuję 
z kobietami. 

Pani Malwina zadrżała z o- 
burzenia. 

— Niech go pan sędzia nie 
mierzy! — syknęła. — W pram 
dzie młodość on juz ma za so- 
ba, atoli pociąg do niemiast 
jednak m niem pozostał, ( zy 
pan zaprzeczyszt 
Nie zaprzeczę — moe- 
stchnął pan Efraim. — To pra- 
roda. Faktycznie pociąg jesz- 
cze posiadam. Ale co z tego po- 
ciągu, panie sędzia, kiedy lo- 
komotya jest popsuta. 

* 


„Sąd ogłosił wyrok unieroin- 
RUBGJĄCY 


— Kobieta jest dla nas za- 
gadką i w tem właśnie tkwi 
jej ur Gdybyśmy potrafili 
rozwiązać tę zagadkę, kobie- 
ta straciłaby dla nas część 
swej siły przyciągającej. Tem 

oczęści można wyjaśnić, że 
kobietę. które chcą naślado- 
wać mężczyzn i zagłuszyć swą 
kobiecość, nie ciekawią męż- 
czyzn. Cenimy w kobiecie 
właśnie jej kobiecość, wro- 
dzony, specyficzny wdzięk. 


Nie znam duszy kobiecej 

— Mając 20 lat — opowia- 
da Hubert Maruszka — twier- 
dziłem, że znam wogóle ko- 
biety. Mając 30 lat uważa- 
łem, że znam tylko poszczegól 
ne kobiety. Obecnie zaś, gdy 
liczę 50 lat, zdaję sobie spra- 
wę, że wówczas rzucałem sło- 
wa na wiatr, ponieważ i teraz 
nie znam duszy kobiecej. 

Czy kobiety znają męż- 
czyzn? 

To Weg zadało pismo 
wiedeńskie kilku aktorkom. 
Wszystkie odpowiadają jedno 

łośnie, że znają mężczyzn. 

ajbardziej charakterystycz- 
ny jest głos Pauli Vesely. 


Mężczyzna, to naiwne 
stworzenie 


— Znamy doskonale męż- 
czyzn. Mężczyzna jest prze- 
naiwnem stworzeniem, które- 
go przeglądamy nawskroś, na 
wet wówczas gdy uważa sie- 
bie za niezwykle skompliko- 
wanego. Jakiejby ci panowie 


nie zakładali maski, jakiemi 
by manswrami nie chcieli nas, 
biedne kobiety, przekonywać, 
że w porównaniu z nami są ty 
tanami, my doskonale wiemy 
co ukrywa się za tą grą. Chęt- 
nie utwierdzamy ich w tem 
przekonaniu, bierzemy nawet 
udział w tej grze. W zasa- 
dzie jednak odnosimy się do 
mężczyzn, jak do dużych 

zieci. A 1 

Niemniej ciekawa jesł opin- 
ja Gity Alpar. 


Słaba i silna płeć 


— W starożytności ogromną 
rolę odgrywała siła fizyczna. 
Ona dawała władzę, możność 
opanowania dzikiej przyrody. 
Mężczyzna, który jest silniej- 
szy od kobiety, mógł wciągnąć 
ją do swego szałasu, uczynić 
z niej swą żonę, niewolnicę. 
Od tych czasów ludzkość po- 
dzieliła się na słabą i silną 
płeć. 

— Obecnie czasy radvkal- 
nie się zmieniły. Siła fizycz- 
na nie odgrywa już tej potęż- 
nej roli, co dawniej. Siła d - 

owa, rozum, przedsiębior- 
czość i odwaga stały się rze- 
czą o wiele ważniejszą. Pod 
temi względami kobieia może 
nietylko sprostać mężczyźnie, 
a nawet go przewyższa. Dla- 
tego podzial na płeć silną i sła 
bą jest dzisiaj już przesta- 
rzały i nic niemówiący. 

rzyszłości chyba kobiety bę- 

ą uważane za płeć silną, a 
mężczyźni za slabą. 


EZ a a 


W łazzmaczenie 
sMÓW Mas Zya 
Czytelnikom 


Nina-szatynka. Straci Pani tego 
lata posadę. O nowej sen nic nie 
mówi. Pozna Pani przystojnego 
mężczyznę w mundurze. Szczęśli- 
wa cyfra: 6. 

Stasiek emigrant, Mokotów. Cze- 
kają Pana kłopoty pieniężne. Pro- 
szę się wystrzegać blondyna śred- 
niego wzrostu. Szczęśliwy dzień: 
środa. W 1959 r. poprawią się znacz 
nie Pańskie warunki materjalne. 

Ola Kasztelanka. Twierdzę w dal- 
szym ciągu, że jeśliby połączyła się 
Pani z rodziną, wyszłoby to Pani na 
dobre. Nie jest im tak źle, jak Pa- 
ni sądzi. Ujrzy Pani dawno niewi- 
dzianą osobe. W niedalekie; przy« 
szłości będzie zmiana na lepsze. 

Paprotka w śródmieścin. Mężczy» 
zna w Średnim wieku dnrzy się w 
Pani. Kłopot pieniężny będzie. Ktoś 
Panią obrazi. Miłe spotkanie czeka 
Panią. Szczęśliwy kolor — grana» 
towy. 

Pan W. Lind. Czeka Pana podróż 
zagranice. Ma Pan szanse wygrania 
na loterji. Numer losu winien za- 
czynać się i kończyć czwórką. Weź- 
mie Pan udział w jakiemś poważ* 
nem wydarzeniu. 

Pani Klara S. pisze: „Drogi Tłus 
maczn snów! Przepowiednia Pań. 
ska spełniła się w najdrobniejszych 
nawet detalach. Czy mogę i nadał 
korzystać z Pańskiej wiedzy?“ 

Ależ proszę bardzo! 

R. S. 9 z Pragi. Będą pochwały. 
Korzystne propozycje. Kłopot pie» 
niężny czeka Pana. Troska będzie 
przemijająca. Rozrywka. 

Jan K-ik. Stanowczo radzę zers 
wać ze wspólnikiem. Jest to czło 
wiek nieuczciwy i wkońcu oszuka 
Pana. Żona wróci do zdrowia. Stpa- 
ła poważna będzie. 

Idealistka 1313. Przystojny mło- 
dzieniec, który znał Panią dawniej, 
wciąż myśli o Pani. Trud czeka Pa- 
nią. Miła wiadomość nadejdzie. 
Umrze znajoma -osoba. Sprzeczka 
będzie przy pracy. 

Stanisław Wróż. Doświadczenia 
Pańskie nie mogły się udać, gdyż 
były niewłaściwie przeprowadzane. 
Książka, którą się Fan posługiwał, 
jest mało warta, a z wiedzą tajemną 
nie ma nic wspólnego. 


dzięki niezwykłej szybkości lekarzy 


17-letnia Lya Marton, córka 
londyńskiego kupca, który 
wraz ze swą rodziną udawał 
się do Stanów Zjednoczonych 
w sprawach KAzAlE ch. połk- 
nęła ość rybią na pokładzie 
statku. Przy stole powstało za- 
mieszanie, Podróżni podbiegli 
o duszącej się dziewczynki i 
podawali niezliczoną ilość rad, 
jak ma się usunąć ość. Lecz za 
stosowanie tych wszystkich 
powali wnych środków nie da 
o pożądanego wyniku. Stan 
dziewczynki pogarszał się z 
każdą chwilą. Również i wez- 
wany lekarz okrętowy byl bez 
silny. Twierdził, że tylko na- 
tychmiastowa operacja może 
utrzymać Lyę przy życiu. Nie 
ytając się nawet rodziców 


pri o zgodę pobiegł do kabiny | 


radjotelegrafisty i polecił mu 
zatelegral ować do Nowego Jor 


|ku, by natychmiast przysłano 


na statek samolot sanitarny. 
W pół godziny po nadaniu 
radjotelegramu usłyszano ha- 
łas samolotu, który szybko 
zbliżał się do statku i po kilku 
chwilach lądował już na gór- 
nym pokładzie. Sanitarjusze 
natychmiast przenieśli na no- 
szach Lyę do samolotu, gdzie 
rzybyły chirurg dokonał ma- 


ego zabiegu, chcąc w ten spo | 


sób uniknąć 
podczas lotu. 

W dziesięć minut po lądowa- 
niu samolot znów wzbił się w 
powietrze i pełnym gazem. po- 
mknął w stronę Nowego Aa 


niespodzianek 


Chirurg czuwał przy chorej, | 


która od czasu do czasu cicho 
pojękiwała i dokonywał zabie- 
gów, przynoszących jej chwilo 
Na ulgę. 

o pół godziny samolot lądo- 
wał na lotnisku w Nowym Jor- 
ku. Chorą w pośpiechu prze- 
niesiono do czekającego już 
auta, które miało ją zawieźć do 
Pi Auto „MATRA rzed 


a lekarz z niecierpliwo»- I 


ścią czekał na chwilę, gdy za- 
irzyma się ono przed bramą 
szpitalną. Stan chorej bowiem 
stale pogarszał się; puls bił co- 
raz słabiej. oddech stawał się 
słabszy. Wreszcie auto zatrzy- 
mało się. Kilku saniłarjuszy za 
jęło się chorą i po kilku minu- 
tach leżała już ona na stole o- 


peracyjnym. Operator w ciągu 
kilku sekund wybadał miejsce, 
w którem znajduje się ość, prze 
ciął je i wyciągnął obce ciało. 

W godzinach wieczornych, 
gdy rodzice Lyi przybyli do 
szpitala, córka sama opowie- 
działa im o swem szczęśliwem 
ocaleniu. 


aie siostrę ocaliła od Śmierci 


Mieszkańcy Grenoble i oko- 
licznych miasteczek są do głębi 
wstrząśnięci straszną tragedją, 
która rozegrała się wczoraj w 
Bourg-d O1sans. 

Alicja i lvonne Cadi, dziew- 


'czynki w wieku lat 15 i 16 u- 


daty się na przechadzkę w po- 
bliskie góry i zabraly ze sobą 
Jacqueline, liczącą 8 lat, i Si- 
! mone, 7 lat. 

Celem spaceru była Puy, gó- 
ra, która nie przedstawiała so- 
bą żadnego niebezpieczeństwa 

|i byla oddalona o godzinę dro- 
,gi od miasteczka Bourg-d'Oi- 
| sans. 


| Gdy o godzinie 7 wieczór 
| zieci nie wróciły ze spaceru, 
jpaństwo Cadi udali się na po- 
szukiwania. Kilkugodzinne po- 
szukiwania nie dały jednak 
| żadnego rezultatu. Udali się do 
domu, iudząc się nadzieją, że 
dzieci tymczasem wróciły już 


SUCHARKI-BISZKOPTY 
PóLKSIĘŻYCE 


2 razy DZIENNIE ŚWIEŻE na gwa- 
raatowanym nabiale Tow. Ziemian 
poleca specjalnie dla chorych: 


ST. MAJEWSKI 
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z przechadzki. Gdy w domu 
jednak dzieci nie było, rodzice 
zaalarmowali policję, która na 
tychmiast wysiała w góry eks- 
pedycję ratunkową. 

O trzeciej nad ranem ratowe 
nicy znaleźli 3 dziewczynki, 
Nieszczęsne dziewczynki sko- 
siniałe z zimna i nawpół żywe 
ze strachu, znajdowały się w 
niebezpiecznej sytuacji. Ręko- 
ma trzymały się kurczowo ską 
ły, wznoszącej się o 800 me- 
trów nad przepaścią. Pod nie- 
mi skalista ściana stromo opa 
dała w przepaść. 

Z wielkim wysiłkiem udało 
się dziewczynki uratować. Naj 
starsza z nich opowiedziała, 
że Alicja, która nosiła najmłod- 
szą siostrzyczkę na rękach, po- 
ślizguęla się. Straciła równowa 
gę i przechyliła się nad przepa 
Ścią. Miała jednak tyle przy- 
tomności umysłu, że z calej sı- 
ły odepchnęła od siebie sio- 


= |strzyczkę i rzuciła ją na pew- 


ny grunt. Sama zaś stoczyła 
się po chwili w przepaść, wy- 
dając przeraźliwe krzyki. 
Nasiępnego dnia pogotowie 
górskie zeszło na dno przepa- 
ści i znalazło tam zwłoki Ali- 
cji Gadi. Oczom ratowników 
usazał się straszny widok. 
Zwłoki były zmiażdżone, a cza 
szka przedstawiała sobą miaz- 
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W szponach gangsterów 


Postrachem mieszkańców Chicago jest tajemnicza miss 
Nora, wódz bandy gangsterów, która działa w porozumie- 
miu z królem „gangów“ AI Capone. Wykonała ona szereg 
napadów i porwań, które świadczą o jej niezwykłej odwa- 
dze i przebiegłości. O miss Norze krąży w Chicago niezli- 
czona ilość legend. Wszyscy opowiadają o jej sile czaru, 
© niezwykłej mocy hipnotycznej, jaką posiada ta kobieta. 

Razu pewnego w nocy rozległ się w pokoju doktora 
Graby dzwonek telefonu i doktór został wezwany do pae- 
jenta za miastem Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ- 
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
siły hipnozy, by ujarzmić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem swych oczu usidlić młodego do- 
ktora, który uległ jej, pokochał ją namiętnie i gorąco, za- 
pomniał o swej rodzinie. 

Detektyw wyśledził kryjówkę gangsterów, w której 
paca wa uwięziona żona miljonera chicagowskiego, pani 

anks. W kryjówce tej urządzają gangsterzy huczny bal 
na cześć urodzin miss Nory. W czasie balu przybywa do 
nich mister Fred, ucharakteryzowany na mulata, i przyno- 
si z sobą list, pisany rzekomo przez Al Capone, w sprawie 
okupu za panią Banks. 
iędzy oblegającymi dom miss Nory policjantami a 
gangsterami wywiązuje się bitwa, podczas której mister 
Fred wkrada się zpowrotem do domu, w towarzystwie 
dwóch wywiadowców. W chwili, gdy miss Nora udaje się 
do swego pokoju, by zabrać swą biżuterję i uciec potajem- 
nem wyjściem, zarzuca jej na twarz chustkę z chlorofor- 
mem i usypia ją i wynosi z domu. Grupa gangsterów, pod 
wodzą Dillingera i Al Edinga, zdołała przebić się przez 
kordon policji i w aucie policji — zbiec. 

Miss Nora została osadzona w więzieniu. By uniemożli- 
wić gangsterom plany odbicia jej, sędzia trzyma w bez- 
względnej tajemuicy miejsce jej pobytu. 

Dillinger postanowił dowiedzieć się za wszelką cenę 
gdzie przebywa miss Nora, by móc uratować ją jeszcze 
przed sprawą. W tym celu wezwał wszystkich swoich pod- 
władnych i wyznaczył im nagrodę za wykrycie więzienia, 
w którem przebywa miss Nora. Al Capone zawezwał rów- 
nież naczelnika policji Chicago, Russela, który „załatwiał“ 
wszelkie zlecenia gangsterów i w kategoryczny sposób, 

groźbą zemsty, nakazał mu wybadanie u sędziego 
Greena, gdzie przebywa miss Nora. 

Russel udah się do Greena, którego usiłował wybadać, 
ale Green, mając snać poufne wiadomości o współpracy 
szefa policji z gangsterami, w sprytny sposób wykręcił się 

dania odpowiedzi. 

Niezliczone tłumy zebrały się przed gmachem sądu, w 
dniu procesu miss Nory. Sędzia Green sam wydawał bilety 
wstępu na salę, tak że nikt z gangsterów, oprócz Al Capone 
nie otrzymał biletu wejścia. Miss Norę bronili dwaj słynni 
adwokaci Langton i Irving. 

Sąd przystąpił do ustalania nazwiska i imienia oskar- 
żonej. Ale miss Nora milczała Barca nie chcąc wyjawić 
swego prawdziwego nazwiska. Gdy odczytano akt oskarże- 
nia, miss Nora, w odpowiedzi na pytania przewodniczącego 
sądu przyznała się do WEZ RIĄCH przestępstw, oprócz jed- 
nego: nie porwała doktora Graby, nazwisko to słyszy po raz 
pierwszy, nie wie nawet kto to jest ów doktór Graba. 

Na dalsze pytania sądu odmówiła miss Nora wszelkiej 
odpowiedzi, wabec czego sąd przystąpił do przesłuchiwania 
świadków. r 

Jako pierwszy świadek zeznawała pani Mary Grabina. 
Opowiedziała dzieje porwania jej męża. Gdy przewodni- 
czący sądu zapytał, czy nie wie, gdzie się znajduje obecnie 
jej mąż, Mary cichym, przygnębionym głosem odpowiedzia- 
ła: „nie”. 

Odpowiedź miss Mary doprowadziła miss Nors do stanu 
niesłychanego wzburzenia: zrozumiała teraz, że była cały 
czas okłamywana, że wydała niesłusznie wyrok Śmierci na 
swego kochanka. Przez cały czas procesu siedziała już te- 
raz nieruchomo, nie zważając na zeznanią świadków. 

Proces trwał sześć dni. Po przemówieniach stron, prze- 
wodniczący sądu zwrócił się do miss Nory z zapytaniem: 

— Cóż pani ma do powiedzenia w swem ostatniem sło- 
wie? à È 
Miss Nora zwróciła się do sądu, by jej zdjąć opaskę 
z oczu. Sąd przychylił się đo jej prośby: miss Nora wy- 
głosiła swe ostatnie słowo. „Zwróciła się do rozsądku sę- 
dziów, wykazała im, że jej śmierć bynajmniej nie zmniej- 
szy ilości gangsterów w Ameryce. 

Sąd udał się na naradę, poczem wydał wyrok, mocą 
którego miss Nora została skazana na Śmierć. 


Skrzydła śmierci załopotały na sali sądowej. 

Sala była pod wrażeniem ogłoszonego wyro- 
ku. Nawet wtedy, gdy sędzia skończył odczyty- 
wanie wyroku, panowała na sali sądowej jakaś 
niezwykła cisza, tak, jakgdyby zgromadzona pu- 
bliczność obawiała się naruszyć powagę chwili. 

Na twarzy miss Nory ukazał się grymas pogar- 
dy. Rzucała na publiczność 1 sędziów spojrzenia 
pełne ironji i spokoju. Chciała jakgdyby pokazać, 
że się śmierci nie boi, że pogardza tym wyrokiem, 
że Ale, jak bez obawy żyła, tak i umrze spokojnie, 
bez bojaźni. r D 4 

— Pairzoa uśmiecha się, jakgdyby nic się nie 
stało — szeptał wokoło tłum. 

— Inna zemdlałaby, zaszlochałaby... 

— No, ale ta kobieta nieraz już spoglądała 
Śm'erci prosto w oczy, przyzwyczaiła się do te- 
go — próbował ktoś tłumaczyć 

— To nie kobieta, to djabeł — słychać tu i ów- 
dzie. 

— Jej odwaga jest godna podziwu — powiada- 
ją korespondenci różnych gazet. 

s krótkiej pauzie sąd odczytał motywy wy- 
roku. 

Sąd przyjął pod uwagę wykszłałcenie oskarżo- 
nej, jej ak zenie, które mimo, że ukrywała 
swoje prawdziwe nazwisko, jest widoczne z jej 
zachowania i z jej ostatniego słowa. Inteligencja 
tej kobiety jest momentem obciążającym ją, dla- 
tego, że dzięki rozsądkowi i anteligencji oskarżo- 
na może opanować bandy garesterów, przewo- 
dzić nimi. Działalność jej jest znacznie bardziej 
szkodliwa, aniżeli działalność człowieka z pospól- 
stwa... Sąd zatem nie widzi innego wyjścia, jak 
usunąć tę szkodłiwą jednostkę z życia społeczne- 

i wogóle z życia, bowiem póki miss Nora bę- 
dzić żyć, nawet w więzieniu, jest niebezpieczna dla 


społeczności ludzkiej... 

y eae 24 sądu odczytywał moty- 
wy wyroku miss Nora siedziała n^ ławie oskarżo- 
nych i uśmiechała się sarkastycznie. Gdy zaś jej 
adwokaci usiłowali pocieszać ją, odpowiedziała 
z gorzkim uśmiechem: 

— Nie macie panowie potrzeby pocieszać mnie! 
Powiadacie panowie, że gubernator mnie ułaska- 
wi? Nie wierzę, wiem również, że panowie sami 
w to nie wierzycie. Ale mam zaufanie tylko w jed- 
no, to ostatnia moja nadzieja: moi chłopcy po- 
krzyżują plany sądu. Moi chłopcy mają mi wiele 

o +24 Toy sądzę, że nie zapomnieli jeszcze 
mojej nauki. 
rzed gmachem sądu oczekiwał wielki tłum lu- 
dzi, by spojrzeć raz jeszcze na tę dziwną, niesa- 
mowitą kobietę, by raz jeszcze przed jej śryiercią 
przyjrzeć się „demonowi Chicago“. Miss Norę, 
skutą kajdankami, odprowadzono do pociągu, a 
stamtąd do słynnego więzienia Sing-Sing, gdzie 
rzebywają skazani na Śmierć przestępcy, ocze- 
ując wykonania kary. 

Mister Green specjalmie postarał się o to, wie- 
dząc, że teraz uczynią gangsterzy wszystko, by 
wyrwać miss Norę ze szponów śmierci. 

Tam, w więzieniu Sing-Sing oczekują skazani 
na śmierć chwili gdy przyjdzie ich kolej, by pójść 
na krzesło, z którego nikt żywcem nie wstał. 

Również i miss Nora oczekiwała tu, w samotnej 
celi, wykonania kary śmierci. 
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„Siedłi razem do jednego stolika i zaczęli 


szyć przeciw prawu prohibicji. 


grze- 


Obrońcy zwrócili się do gubernatora z prośbą 
o ułaskawienie, ale gubernator odrzucił wszelką 
myśl o ułaskawieniu. 

Tem samem wyrok śmierci został zatwierdzo- 


ROZDZIAŁ SZESNASTY 
Ostatnia próba 


ny. 


Nazajutrz, po wydaniu wyroku w sprawie miss 
Nory, zebrali się gangsterzy grupy miss Nory i 
Dillingera, którzy teraz tworzyli jedną zwartą 
grupę „pod wodzą Diłlingera, w knajpie „Ojca 
iotra'. 
Dillinger, który postawił sobie za punkt hono- 
ru wyratowanie miss Nory ze szponów śmierci, 
tak przemówił do zebranych: 
— Moi drodzy, wszystkie sprawy winny teraz 
być odsunięte na bok. Na chwilę zapomnimy o od- 
szukaniu Freda, o zemście na mistress Banks, o 
naszych porachunkach z sędzią Greenem. Wszyst- 
o to musimy w tej chwili odłożyć: najważniej- 
szem zadaniem chwili jest wyratować miss Norę 
z więzienia, wyrwać ją ze szponów Śmierci... 
Ale my nie wiemy przecież w jakiem wię- 
zieniu przebywa miss Nora — rozległy się ze 
wszystkich stron głosy. 
— Trzeba będzie dowiedzieć się, jeśli nawet 
wypadnie nam zato postradać głowę — zawołał 
Dillinger. — Miss Nora musi być za wszelką cenę 
uratowana. 
— Mam pomysł — odezwał się Melon. 
— Gadaj, Melon. jaki plan masz — odezwało 
się ze śmiechem kilka głosów. 
— Jeśli macie zamiar kpić ze mnie, to nic nie 
powiem — odrzekł obrażony Melon. 
— Opowiadaj, opowiadaj — dodaje mu otu- 
chy Dillinger. 
Uważam, że obecnie powinien każdy z nas 
udać się do innego miasta, zawrzeć tam znajomość 
ze strażnikami i dowiadywać się, czy tam niema 


| 


miss Nory. W taki sposób dowiemy się, gdzie prze 
bywa nasza miss. ' 

— Póki się to stanie, to nasza miss przewróci 
się w grobie do góry nogami... — kpili wszyscy 
z pomysiów Melona. — To jest plan na rok czasu, 
a nie na kilka tygodni albo dni. Zostaw, Melon, w 
spokoju, siedź sobie i milcz, i nie wtrącaj się, jak 
masz mówić głupstwa! 

W chwili, gdy wszyscy kpią z pomysłów Melo» 
na, wchodzi do pokoju mały gigolo i powiada: 

— Hallo, mister Dillinger jest tu? 

— Tak, jestem. 

— Do pana telefon. 

Dillinger spieszy prędko do budki telefonicz= 


i. i 
— Hallo, kto-tam mówi? 
— Tu Al... Mister Dillinger, proszę natychmiasł 
przyjechać do mnie. 

— Co się stało? 

— Nic złego. Przed chwilą udało mi się ustalić, 
gdzie przebywa-miss Nora. 

— Progi przyjacielu, w życiu wiele zależy od 

— Co pan powiada? Jak się to panu udało? 
przypadku.'Ale telefonicznie nie mogę tych spraw. 
z panem omawiać. Proszę natychmiast przybyć da 
mnie do Cicero. 

Dillinger wrócił do pokoju gangsterów, pro- 
mieniejąc z radości. 

. — No, Melon — powiada. — Twój plan jest zu- 
pełnie zbyteczny. 

— Co się stało? — pytają wszyscy zaciekar 
wieni. 

~ Nareszcie doszliśmy do tego, o co nam cho- 
dziło. Proszę was, Capone zawiadomił mnie przed 
chwilą, że zdołał dowiedzieć się o miejscu pobytu 
miss Nory. 
zie? Gdzie? — zasypują go gangsterzy; 
pytaniami. 

— Nie wiem jeszcze sam. Telefonicznie nie mo- 

liśmy o tem mówić. Wyjeżdżam do Cicero. Tam 

SOWIE się wszystkiego szczegółowo. Jutro z rana 
spotkamy się tu a Pożegnajcie się z żona- 
mi, kto ma żonę, a kto ma kochankę, niech po- 
żegna swą kochankę. Opracujemy plam i weźmie- 
my się do roboty. Śmierć nasza — albo życie misa 

o 


ry 

— A jak będzie z zarobkami? — odezwał się 
Melon. — Już dwa tygodnie jak nic nie zarabia- 
my, tylko cały czas poświęcamy sprawie miss 
Nory. Niech Capone wybuli ze swej kasy kilka 
tysiączków i dla nas. Nie zbiednieje... 

— Dobrze, dobrze, nie skrzywdzę was, chłop- 
cy — odrzekł Dollinger i wyszedł. 

Siada do pierwszej napotkanej taksówki i ka- 
że wieźć się do Cicero. Auto mknie szybko do pa- 
lacu Al Capone. 

Prędko wbiega po schodach do pałacu. Straże 
nicy zatrzymują go. Był tu dotychczas rzadkim 
gościem. Dillinger każe siebie zameldować: Ca- 


pone zawezwał go do pałacu. 

Dillinger musi kilka chwil zaczekać. Wchodzi 

akié marzyn i prowadzi go do małego pokoiku. 

Wnet potem. wchodzi Al Capone i opowiada, jak 
mau się udało dowiedzieć, gdzie została osadzona 
miss Nora. 

— Szofer auta pancernego, które prowadziło 
miss Norę z sądu i do sądu — to człowiek, co za 
kieliszek wódki duszę djabłu zaprzeda, Wczoraj 

óżnym wieczorem zetknął się przypadkowo z po- 
fojdskarnt którzy otrzymują ode mnie Czasu 
do czasu pewne sumy pieniędzy. Razem siedli so- 
bie do jednego stolika i zaczęli grzeszyć przeciw 
ko prawu prohibicji Po pijanemu „aka, ze 
sobą i tu opowiedział szofer swym kolegom od 
kieliszka, że odprowadził skazaną ne Śmierć miss 
Norę do więzienia w Sing-Sing. 

—A skąd an już wie o tej rozmowie, która 
odbyła się dzis w nocy? — zapytał zaciekawiony 
Dillinger. 

— Mister Dillinger, przyzwyczaiłem moich po- 
licjantów do tego, że za dobre nowiny, na czas do» 
starczone, nie żąłuję pieniędzy. Dziś z rana, gdy 
jeszcze spałem w najlepsze, przybył jeden z poli- 
cjantów i powiedział memu sekretarzowi, że. ma 
mi do zakomunikowania poważną nowinę. Sekre- 
tarz zapytał go, o co chodzi, a on mu powiada, że 
wie dokąd odprowadzono po wyroku śmierci mise 
Norę. Łatwo pan się domyśli, jak mnie ta nowina 
ucieszyła. No, i co pan nato? Jak pan widzi, 
wszystko zależy.od przypadku. A teraz przyja- 
cielu do roboty... 

— No, tak, do roboty, łatwo. mister Al Capone 
owiedzieć, ale skąd my do Sing-Sing? Jak się tam 
ostaniemy? f 

— Grunt, mister Dillinger, to chcieć. Nie pa- 
trzeć na żadne przeszkody, postanowić za wszel- 
ką cenę dotrzeć do więzienia. Oczywiście. plan 
w tym wypadku powinien polegać mie na napa” 
dzie, bo to nam się nie uda, ale trzeba jakoś bez 
bomb i rewolwerów, tylko... tu posmarować, tam 
pogrozić, tu przekonać — i zrobić... 

Dillinger zamyślił się przez chwilę, poczem 
uradowany zawołał: . 

— Wpadłem na pomysł! Mam świetny plan! 
Jestem przekonany, że ten plan się nam powie- 
dziel : Dalszy ciąg jutro. 


ne 


Str. ? 


Miordowali i zjadali =: ofiary 
Potworne praktyki zbrodniarza — i jego bandy 


Gdy w Brazylji, Peru, Boli- 
wji, lub Chile jakiś przestęp- 
ca chce uniknąć karzącej ręki 
sprawiedliwości, ukrywa się 
w dziewiczych puszczach. Po 
kilku latach jego przestępstwo 
zostaje zapomniane, a policja 
przestaje się nim interesować, 
a on może znów wrócić do kul- 
turalnych osiedli ludzkich i za 
jąć się uczciwą pracą. W każ- 

em więzieniu Południowej 
Ameryki więźniowie poucza- 
ją swych małodoświadczonych 
towarzyszy, gdzie mogą naj- 
lepiej spędzić „wakacje“ i 
wskazują, jako ma pewne 
miejsce ukrycia okolice Mat- 
to-Crosso. 

Przed pewnym czasem 8 
brazylijskich więźniów ucie- 
kło z więzienia w Manaos i u- 
dało się do Maito-Crosso. Mię- 
dzy nimi znajdował eię Indja- 
nin William Sewero, który w 
przypływie wściekłości rzucił 
się na swego majstra i zabił 
gó. Za to przestępstwo został 


on skazany na £0 lat więzie- 
nia. 


Ostatnio Sewero oddał nie- 
ocenione usługi rządom Po- 
łudniowej Ameryki. Wskazał 
władzom na ohydne zjawisko, 
o którego istnieniu nikt nie 
miał najmniejszego pojęcia. 
Sewero obawiając się jeszcze 
większej kary, gdyby go zła- 
pano po ucieczce, zgłosił się do 
władz i o o swych 
przeżyciach. 

Po ucieczce, zmordowany 
uciążliwą drogą, przybyl wraz 
ze swymi towarzyszami do 
pewnego osiedla w Matto 
Crosso, gdzie ich bardzo ser- 
decznie przyjęto. Następnego 
już ia Sewero był świad- 
kiem mrożącej krew w żyłach 
sceny. Jakaś młoda kobieta 
została żywcem spalona na 
stosie. Gdy zwłoki były już 
dobrze „upieczone” kilku męż- 
czyzn zaczęło je smacznie spo- 
żywać. Zaprosili nawet przy” 


Zagłodziła na śmierć swe dziecko 


Straszna zbrodnia zbrodniczej matki 


Zamieszkała od paru lat w 
wiosce Białe pod Tucholą 32- 
letnia Wanda W... stała 

rzed paru miesiącami matką. 

ziecko pochodziło z nielegal- 
nego związku. 
imo tego, iż noworodek byi 
zdrów, po 10 dniach zmarł na- 
gle w tajemniczych okoliczno- 
sciach. Faktem tym zaintereso 
wały się władze. 


sięj zało się 


W trakcie dochodzeń wyszły 
najaw straszne szczegóły, oka 
bowiem, iż W... 
chwili urodzenia dziecka syste 
matycznie je zagłodzała, dając 
mu coraz bardziej znikome por 
cje czystej herbaty. Wyrodną 
matkę aresztowano. Odpowie 
przed sądem za ten nieludzki 
czyn. 


szczęśliwie zakończyła się bez ofiar 


„W czwartek po półudniu wy 
darzył się na teręnie majątki 
Łysinin koło Gąsawy a- 
dek lotniczy. Samolot wojsko- 
wy pierwszego pułku lotnicze- 

o z Warszawy, typu R. 13, pi- 

towany przez kpt. Komara 
zmuszony był do lądowania na 
skutek defektu silnika. 

Podczas opadania koła apa- 
ratu zaryły się w miękką ro- 
lę, powodując gwałtowny ka- 
potaż. Kpt. pil. Komar, oraz 
towarzyszący mu kpt. obs. 

ołosiński wyszli z wypadku 
szczęśliwie bez szwanku. W sa 
tnolocie zniesione zostało pod- 


wozie, strzaskane śmigło oraz 
pogięte osłony silnika. - 

Prz omocy  nadbiegłych 
wieśniaków panipi Gai 
no uszkodzony aparat w bez- 
pieczne miejsce. Straż przy 
nim objął przybyły niezwłocz- 
nie policjant. 

Lotnikami zajął się serdecz- 
nie właściciel majątku pan po- 
seł Michalski. Dziś rana przy- 
było na miejsce wypadku po- 
gotowie techniczne pierwszego 
pułku lotniczego, 


Rozbity samolot zdemonte- | Yy 


wano i przewieziono do War- 
szawy. 


po ceremonji zaślubin 


Kilka miesięcy temu odby- 
wał się w Warszawie ślub mło. 
dego pracownika księgarskiego 
Kapłana. Podczas obrzędu ślu- 
bnego pan młody szybko opuś- 
cił bóżnicę, wyszedł i „prze- 
padi“. Wszelkie poszukiwania 
spełzły na niczem. Przypusz- 
czano ogólnie, iż Kapłan popeł 
nił samobójstwo. 


W tych dniach dopiero tajem 
nica się wyjaśniła. Okazało się, 
iż pan mlody dostał nagle po- 
mieszania zmysłów. Tułał się 
długo po całej Polsce, wkońcu 
policja odnalazła go pod Grod 
nem w stanie zupełnego wy- 
cieńczenia. 

Po przywiezieniu do Warsza 
wy Kapłana umieszczono w za 


kładzie dla obłąkanych. 


płomieniach 


Niesamowite samobójstwo w stanie nietrzeźwym 


Mieszkanka wsi Mały Kach, 
pow. morskiego, 60-letnia Alek- 
sandra Bisingerowa, wróciła od 
znajomych swych, mieszkają- 
cych w Gdyni zupełnie pijana. 
Przy regulowaniu rachunku za 
taksówkę okazało się, iż Bisin- 
gerowa nie ma pieniędzy. 
Wkońcu jakoś sprawę uregulo- 
wano i Bisingerowa poszia do 
mieszkania. 


O godzinie 2-ej w nocy sąsie 
dzi staruszki poczuli silny za- 
pach spalenizny, wydobywają 
cy się z pokoju  Bisingerowej. 
Po wyważeniu drzwi znalezio- 
no ją stojącą w płomieniach. 


W czasie przeprowadzonego do 
chodzenia okazało się, iż oblała 
się ona benzyną i podpaliła. 
Cężko poparzoną kobietę prze 
wieziono do szpitala. 


Jakie były motywy jej roz- 
paczliwego kroku nie zdołano 
ustalić. 
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na Naczelny Komitet 
dczczenła Pamięci 


Marsz. J. Piłsudskiego 
Konto P-K. O. 13-13 


byłych na ucztę, opowiadając, 
że kobieta a aeaa 
Chciała ich ać władzom i 
dlatego musiala ponieść karę. 

Sewero nie dał wiary tym 
słowom. Był przekonany, że 
te bestje w ludzkiej skórze 
pewnego dnia rzucą się na nie 
go i jego towarzyszy i ich rów- 
nież zjedzą. 2 dni przebywał 
w obozie, a 3-ego dnia, korzy- 
stając z nieuwagi mieszkań- 


ców osiedla, uciekł. Pozosta- | dl 


wał jednak wpobliżn osiedla, 
w ukryciu, skąd obserwował 
pe stępowanie zezwierzęcałych 
== i TET 
tygodniu do osiedla 

była jakaś grupa ludzi Ar 
ście. Tego jeszcze wieczora 
doszło w osiedlu do zaciekłej 
walki. Mieszkańcy osiedla i 
ich goście rzucili się na przy- 
byłych więźniów. Więźniowie 
stawiali zaciekły opór, wkoń- 
cu musieli ulec przeważającej 
ilości napastników, którzy do- 
słownie przekłulisich nożami. 
Trzech z zamordowanych go- 
ście zabrali ze sobą, reszta zo- 
stała w osiedlu. Po dwóch 


dniach nowi zbiedzy przyby- 
li do osiedla. Tym zain byli 
to 4 więźniowie peruwiańscy. 
Mieszkańcy przyjęli ich bar- 
dzo przyjaźnie, lecz Sewero 
wiedział, że wkrótce padną 
omi ofiarą ludzi-bestyj. Chciał 
ich ostrzec przed grożącem 
niebezpieczeństwem. Nocą za- 
kradł się do osiedla, obudził 
peruwiańskich więźniów i ra- 
dził natychmiast opuścić osie- 


e. 
Zanim jednak zdążyli opw 
ścić osiedle, obudził się jeden 
z mieszkańców, Ra zaalar” 
mował towarzyszy. W osiedlu 
rozgorzała zacięta bójka, pod- 
czas której dwaj więźniowie 
i czterej mieszkańcy osiedla 
r l śmiertelne rany. Se- 
wero i dwu pozostałym przy 
życiu więźniom udało się 
uciec. 

Po tej walce Sewero udał się 
do najbliższego posterunku 
policyjnego i zakomunikował 
o strasznych zbrodniach mie- 
szkańców osiedla. Na wskaza- 
ne przez [Indjanina miejsce 
władze natychmiast wysłały 


ekspedycję karną, lecz miesz- 
kańcy osiedla znikli. Kości i 
ludzkie szkielety jasno wska- 
zywały, w jaki sposób uczto- 
wali ludzie-bestje. Władze jed 
nak nie zanieckały poszuki- 
wań i po kilku tygodniach u- 
dało im się ująć zezwierzęca- 
łych zbiegów. 

Dalsze dochodzenie wyja- 
śniło, że hersztem tych bestyj 
w ludzkiem ciele był byty, 
więzień El Paro. Przed 10 la- 
ty skazano go w Meksyku za 
domate kiiku zbrodni na 
karę śmierci. Udało mu się jed 
nakże uciec z więzienia. Przed 
4 laty udał się z innymi zbie- 
gami do Matto Crosso i tam 
bezkarnie grasował, żywiąc 
się od czasu do czasu ludz- 
kiem mięsem. } ( 

Sewero, który odkrył tę 
straszną działalność ludzi-be" 
styj, został ułaskawiony. Wła. 
dze brazylijskie podarowały, 
mu jeszcze za jego odwagę 
zmaczną sumę pieniężną, za 
którą Indjanin zamierza kupić 
sobie fermę i prowadzić spo- 
kojny tryb życia wieśnialik, 


WIEŚCI SPORTOWE 


Hokeiści berlińscy 
w Poznaniu 


POZNAŃ. — W nadchodzą- 
cą niedzielę na stadjonie miej- 
skim w Poznaniu odbedzie się 
ciekawe spotkanie w hokeju na 
trawie pomiędzy berlińską dru 
żyną S. V. Siemens a mistrzem 
Polski Wojskowym Klubem 
Sportowym. 

Drużyna niemiecka należy 
do pierwszej ligi i "posiada w: 
swoim składzie 3-ch reprezen- 
tantów Niemiec. = == by 


Wielka konferencja 


sportowa 


We wtorek odbyła się w Wil- 
nie konferencja, poświęcona 
sprawie omijania Wilna przy 
budowie  najniezbędniejszych 
inwestycyj sportowych. Na 
konferencję przybyli działacze 
ES zólnyh związków okrę 
gowych i stowarzyszeń sporto- 
wych. Przewodniczył prezes 

. K. S. Śmigły — płk. Bial- 
kowski, 

Ciekawy referat o inwesty- 
cjach sportowych w Wilnie wy 
głosił mjr. Mierzejewski, cha- 
rakteryzując pracę sportu w1- 
leńskiego w ostatniem 10-leciu. 
W dyskusji wskazywano na 
usterki i niedogodności, w ja- 
kich rozwija się sport wileński. 
Po dyskusji przez aklamację 
uchwalono rezolucję, którą Ko 
mitet wyśle do wojewody wi- 
leńskiego, dowódcy O. K. i do- 
wódcy garnizonu, oraz do P.U. 
W. F. ZZ, do prezydenta m. 
Wilna i do opiekuna sportu wi- 
leńskiego płk. Wendy. 

Rezolucja brzmi: 

„Sportowcy wileńscy, zgro- 
madzeni w i 21 kwietnia w 
Wilnie na konferencji w spra- 
wie inwestycyj sportowych m. 
Wilna i Trok, jak również w 
wę upadku sportu wileń- 
skiego, mając jednocześnie na 
względzie dobro sportu polskie 
go, apeluję do czynników mia 
rodajnych i najwyższych 
wladz WF. i sportu w Polsce, 
aby zechciały zaopiekować się 
i okazać dla sportu w Wilnie 
wydatną pomoc przez: 1) roz- 
budowę urządzeń sportowych 
w Wilnie, 2) rozbudowę ośrod- 
ka sportów wodnych w Tro- 
kach, 3) udzielenie specjalnych 
zniżek kolejowych dla ośrod- 
ków sportowych na kresach 


| północno - wschodnich R. P, 


Po uchwaleniu rezolucji wy 
trano delegację, która przybę- 
dzie do Warszawy dla wyłusz- 
czenia sprawy kierowniczym 
czynnikom polskiego sportu. 

Skład delegacji przedstawia 
się następująco: 

rezydent Grodzicki, płk. Bo 
browski, płk. Białkowski, mjr. 
Lankau. mjr.» Mierzejewski, 
płk. Wenda i redaktor J. Nie- 
ciecki. 
Holandja-Polska w piłce 
nożnej 


Holenderska liga piłkarska, 
która w czerwcu rozegra w 
Polsce dwa mecze, zwróci się 
w najbliższych dniach do P. Z. 
P. N. z potwierdzeniem termi- 
nów 11 i 14 czerwca. Gdyby 
jednak mistrzostwa holender- 
skie przeciągnęły się, wówczas 
Holendrzy poproszą o przełoże 
nie spotkań na 28 1 29 czerw- 


ca. 

W liście do PZPN Holendrzy 
zaznaczyli, iż trudności z usta- 
leniem daty spowodowane są 
chęcią wysłania do Polski naj 
lepszej drużyny holenderskiej 
bez rezerwowych. 


Z całego Świata 
BERLIN. — W dn. 21 czerw- 


ca w Hannowerze odbędzie się 
międzypaństowy niecz w piłce 
wodnej Niemcy — Holandja. 

BERLIN. — W roku bieżą- 
cym tenisowa reprezentacja 
Niemiec po raz pierwszy wy- 
jedzie do Stanów Zjednoczo- 
nych, aby uczestniczyć w mi- 
strzostwach Stanów, a następ- 
nie wziąć udział w turniejach 
w Kalifornji i Ameryce Poiud- 
niowej. 

W skład drużyny niemiec- 
kiej wejdą von Cramm, Hen- 


kel, Lunw 1 Denker. Kierow-, 


nikiem drużyny będzie dr.- 
Kieinschroth. 

NEW YORK. — W meczu 
eliminacyjnym przed turnie- 
jem o puhar Davisa najlepsza 
para amerykańska Allison - 
Van Ryn pokonana została nie 
spodziewanie przez młodą 
dwójkę Budge-Mako w stosun 
ku 8:6, 2:6 i 5:0. 

AMSTERDAM. — Reprezen- 
tacja Holandji walczyć będzie 
w Monte Carlo o puhar Davisa 
w dniach t — 3 maja przeciw- 
ko Monaco w następującym 
składzie: Timmer, Hughan, 
yan Swol i Karsten. 


MONACH JUM. — Szef szła 


bę niemieckiego Lutze wydał 


rozporządzenie, na mocy któ- 
rego ustanowiony zostaje spec- 
jalny narodowo - socjalistycz- 
ny korpus jeździecki. 

Do korpusu przystąpić mu- 
szą wszyscy młodzi ludzie w 
wieku 18 — 20 lat, którzy za- 
mierzają odbyć służbę wojsko- 
wą w formacjach konnych. ` 

LONDYN. — W dniu 6 ma- 
ja odbędzie się SA. 6 pi 
wy mecz piłkarski Anglja — 
Austrja. Anglia wystąpi w. na- 
stępującym składzie: 

Sagar, Male-Hapgood, Crey- 
ton-Barke-Copping, Crooks-Bo 
wden-Cdimsell Bastin Hadia 

MOSKWA. — 6-ciu robotni- 
ków sportowców z fabryki Len 
zoloto w Bodaibo na Syberji 
Wschodniej ukończyli raid nar 
ciarsko - pieszy z Bodaibo do 
Moskwy. 

W ciągu 96 dni sportowcy 
przebyli dystans 7.000 klm., po 
suwając się nāprzód poprzez 
tajgi i stepy syberyjskie z szyb 
kością 40 — 120 Elm. dziennie. 
Polska kolonia olimpijska 

w Berlinie 

BERLIN. — Olimpijskie Biu 
ro Ruchu i Zakwaterowania o- 
pracowulo już dokładny plan 
rozlokowania gości zagranicz- 
nych w czasie igrzysk olimpij- 
skich w Berlinie. 

Goście z każdego kraju mie- 
szkać będą w oznaczonych blo 
kach. t. zw. kolonjach olimpij 
skich. Dla gości z Polski prze- 
znaczono dzielnicę Schöneberg, 
a mianowicie Kufsteiner j 
Innsbruckerstrasse. 

Dla kolonji polskiej, podobe 
nie jak i dla innych kolonij, do 
dyspozycji będzie specjalne 
biuro informacyjne i biuro tłu- 
maczeń. 


Nurmi — gościem 
honorowym Olimpjady 


BERLIN. — Niemiecki komi 
tet olimpijski zaprosił na igrzy 
ska w Berlinie największego 
biegacza wszystkich czasów, 
Nurmiego, jako gościa honoro- 
wego. 

Nurmi dał swojej ojczyźnie 
8 złotych medali olimpijskich, 
zdobytych na igrzyskach w An 
twerpji, Paryżu i Amsterda- 
mie. 
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DZIAŁALNOŚĆ INSPEKTORÓW 
BEZPIECZEŃSTWA PRACY Z. U. S. 
W TERENIE 


Ustawa o ubezpieczeniu społecz- 
nem nakłada na Zakład Ubezpie- 
czeń Społecznych obowiązek prowa 
dzenia akcji zapobiegającej wypal- 
kom przy pracy i chorobom zawo- 
dowym, uprawniając jednocześnie 
Z. U. S. do Padania na miejscu urzą 
dzeń technicznych, oraz organizacji 
pracy w poszczególnych przedsię- 
biorstwach. 

W związku z tem wujęcha! ostat- 
nio z ramienia Z. U. S. inspektorzy 
bezpieczeństwa pracy, a mianowicie 
inż. J. Świętochowski, który przepro 
wadzi badania w cukrowniach na 
terenie województwa poznańskiego, 
inż. A. Eichhorn — dla przeprowa- 
dzenia badań zakładów włókienni- 
czych w Żyrardowie, oraz inż. T. Do 
maniewski do kamieniołomów w 
woj. kieleckiem. 

Celem wyjazdu inspektorów bez- 
pieczeństwa pracy Z. U. S. jest prze 
prowadzenie badań w kierunku usta 
lenia sposobów zorganizowania służ- 
by bezpieczeństwa pracy w przed- 
siębiorstwach, systematyczności jej 
prowadzenia, oraz ułepszeń, mają- 
cych wpływ na stopień bezpieczeń- 
stwa pracy. 

Podniesienie bezpieczeństwa pra- 
cy łączy się bezpośrednio z możli- 
wością ew. dalszego obniżenia skła- 
dek ubezpieczeniowych, opłacanych 
przez przedsiębiorstwa za ubezpie- 
czenia od wypadków i chorób zawo- 
dowych. 


ZAROBKI ROBOTNIKÓW 
W HUTACH ŻELAZA 
Według ostatnich obliczeń, prze- 
ciętny miesięcznv zarobek robotni- 
ków w hutach żelaza w Polsce wy- 
nosił w styczniu r. b. 196.98 zł. Naj- 
lepiej uposażeni robotnicy, zatru- 


Głośna sprawa Aleksandra 
Wojtenki, oskarżonego o usi- 
łowanie zabójstwa Irmy Chaj 
kowicz znalazła się wczoraj 
na wokandzie Sądu Najwyż- 
szego. 

Aleksander Wojtenko, b. o- 
ficer armji carskiej, mający 
już niejedno przeżycie za so- 
bą, zakochał się w 18-letniej 
córce sąsiadów z Piaseczna, 
gdzie przebywał chwilowo w 
związku z prowadzonemi prze 
zeń robotami drogowemi. 

Młoda dziewczyna, której 
oczy dopiero otwierały się na 
świat, była poprostu oszoło- 
miona dziką miłością ex-ko- 
zackiego oficera. 

Na swój sposób odpłacała 
Wojtence uczuciem, ale, kie- 
dy poznała dzielącą ich prze- 
paść wieku, usposobień i cha- 
rakterów, starała się za wszel- 
ką cenę rozluźnić nici wiążą- 
cego ich uczucia. 

Wojtenko, który czuł, iż jest 
to ostatnia już miłość jego 
chylącego się ku starości ży- 
cia, próbował wszystkich spo- 
sobów, by zachować przy so- 
bie ledwie-co kiełkującą du- 
szę dziewczęcia. 

Gdy nie pomogły zaklęcia, 
Wojtenko chwycił się prze- 
dnieni przy wielkich piecach, zara- śladowań. Zaczął o a= su 
biali przeciętnie miesięcznie 268.49 zł. kiej panience szerzyć kom- 


|. e 
Praca dla bezrobotnych 


W PŁOCKU że ogólna liczba zatrudnionych 
W Płocku rozpoczęto szereg robót | PEZI. robotach publicznych w pu- 
na większą skalę. dzięki czemu zna- wiecie olkuskim, wyniesie obecnie 
lazło zatrudnienie 926 bezrobołnyci. 560 osób, czyli 20 proc. wszystkich 
W nowobudującym się porcie zna- bezrobotnych. Dalsze zatrudnianie 
lazło zatrudnienie 120 ludzi, w że- bezrobotnych nastąpi w najkrót 
gludze 100, przy SR a szym czasie. 
nicy 80, przy robotach miejskie z ; 
220) na MIADAN 260, w prywatnych W y DĄBR. 
przedsiębiorstwach 146. Kopalnia „Wiktorja* w Gołono- 
gu, która miała być unieruchomio- 
W OLKUSZU. na, zostanie dzięki interwencji in- 
Wydział powiatowy w Olkuszu | spekcji pracy nadal utrzymana w 
z dniem 27 b. m. przystępuje do zæ- | ruchu. Załoga w liczbie 355 robot- 
trndnienia dalszej partji bczrobot-| ników, ktorej groziła redukcja, 
nych w liczbie 120, a zarząd miej-| pracować będzie w dalszym ciągu 
ski w Olkuszu 80 bezrobotnych tak normalnie. 


Opóźnienie sezonu budowlanego 


Mimo końca kwietnia, nowy sezony Dla ruchu budowlanego byłoby 
budowlany nie jest w pełni rozpo-| bardziej korzystne układanie bud- 
zzęty, albowiem prowadzone są prze | żetu państwowego podług roku ka- 
ważnie tylko roboty finansowane | lendarzowego, a nie od 1 kwietnia 
przez osoby prywatne. Natomiast | do 51 marca. W tym wypadku sezon 
roboty z kredytów państwowych, budowlany mógłby być w pełni 
samorządowych i społecznych są do-| wykorzystywany. co niewątpliwie 
tychczas podjęte tylko w drobnej | przyniosłoby więcej korzyści za- 
części, gdyż odpowiednie kredyty | równo dla stanu zatrudnienia, jak i 
nie są jeszcze uruchomione, muszą | celowości, solidności i terminowości 
być bowiem finansowane z PCE 7 
budżetu. 


= (4 | 
Wykryta kradzież na odchodnem 


Posługaczka Katarzyna Wój |lazła tam kilkanaście sztuk 
cikowa odchodziła ze służby | różnych przedmiotów z bie- 
ad Haliny Gliwiny (Krakow-| lizny i garderoby, skradzio 
skie 58). Właścicielka lokalu| nej przez Wójcikową. Zło- 
stwierdziła, że brak jej wielu| dziejkę oddano w ręce poli- 
rzeczy i poleciła sobie otwo-| cji. 
rzyć kosz Wójcikowej. Zna- 


Zimny napada na przechodniów 


W parku Traugutta space- | pelusza. Zimnego aresztowa- 
rował Mojżesz. Arenfeld, no. 
(Grzybowska 48). Nie spodo-| Zaznaczyć ada, że Zim- 
bało się to Benedyktowi Zim-|ny byl już kilkakrotnie no- 
nemu (Kościelna 12), który|towany za napaści na prze- 
zdarł Arenfeldowi z głowy | chodniów. Oskarżony jest on 
kapelusz, bijąc go w dodatku, | również o branie udziału w 
gdy upomniał się o zwrot ka-| zamachu petardowym na sklep 

przy, ul. Podwale. 


promitujące ją wieści. Czynił | dy nie osiągały skutku. Chaj- 


to nietylko wobec znajomych, ! kowiczówna 


ale także i przełożonych. 
Ale i te niewybredne meto- 


znienawidziła 
prześladowcę i tem więcej go 
unikała w obawie skandalu. 


Pozbyła sie dziecka za 25 zł. 


Do policji zgłosiła się Zofja 
Motył z Jabłonny, przynosząc 
WE ipana dziewczyn- 

ę. Oświadczyła, że przed ty- 
godniem zaczepiła ją na ulicy 
Dobrej nieznana pani przedsta 
wiając się za nauczycielkę z 
Ząbek, Leontynę Bobińską. 

Nauczycielka powierzyła o- 
piece Motylowej swoje dziecko 
na tydzień, płacąc żato 25 zło- 
tych. Motylowa 


ściła u swego brata na Solcu 
Nr. 62. Gdy po tygodniu rze- 
koma Bobińska nie zgłosiła się 

o dziecko. Motylowa pojecha 
a do Ząbek i stwierdziła, że 
tam taka nauczycielka jest wo- 
góle nieznana. 

Dziecko umieszczono w za- 
kładzie wychowawczym im. 
księdza Boduena, policja zaś 
zajęła się ustałeniem okoliczno 


ziecko umie-| ści podanych przez Motylową. 


Szał sprzedawcy kwiatów 


W okolicy hotelów Europej 
skiego i Bristolu kręcą się no 
cami kwiaciarze i w natrętny 
sposób zaczepiają gości hotelo- 
wych. Policja przepędza natręt 
nych osobników. Tak było i 
wczoraj. Ale jeden z kwiacia- 
rzy, jak się potem okazało, Wa 


cław Małżewski (Bugaj 18) nie 
tylko nie chciał ustąpić, lecz 
rzucił się na policjanta i począł 
go bić, Wywiązała się wałka, 
którą zlikwidowało dopiero kil 
ku policjantów, kwiaciarz bo- 


wiem wpadł w szał. Małżew- |; 


skiego aresztowano. 


Przed północą wracała wczo 


raj z teatru Letniego Janina 
Góralowa (Młynarska 25). Gdy 
wyszła z bramy Saskiego Ogro 

u od placu Żelaznej Bramy. 
zaczepił ją nieznany osobnik, 
domagając się pieniędzy na 
wódkę. 

Niewiasta odmówiła, wzywa 
jąc policji. Opryszek nie zrezy 
gnował z zamiaru zdobycia go 


tówki, ale rzucił się na kobiełę, 
zamierzając otworzyć jej toreb 
kę. Rzucił się również na poli- 
cjanta, który przybiegł na po- 
moc napadniętej kobiecie i po- 
bił go. 

Wkońcu został obezwładnio- 
ny i odstawiony do komisarja- 
tu. Opryszkiem” okazał ~się 
nigdzie niemeldowany Kazi- 
mierz Sosnowski, 


Z kradzionego roweru do aresztu 


Stanisławowi Królowi, który 
na Jagiellońskiej wszedł do 


sklepu po zakupy, pewien zło- | padł na ziemię. Ujęto go. 


dziej skradł pozostawiony na 


nitwa. Jeden z przechodniów 
kopnął w rower i złodziej "sk 
a- 


zał się nim Stefan Baron (Ja- 


ulicy rower. Ktoś to spóstrzegi | giellońska 2t). Poszedł do arc- 


i wszczął alarm. Nastąpiła go- 


sztu. 


4 W 
Na gorącym uczynku w „Wielopolu” 


Wczoraj przed południem 
zwolniono z więzienia zawodo- 
wego złodzieja nigdzie niemel- 
dowanego Stanisława Łukaw- 


rem udali się do kramów „Wie 
lopole". Upatrzyli jeden ze 
sklepów szewckich i po zam- 
knięciu przystąpili do sforso- 


czyka, który wprost poszedł do | wania kłódek, udając właści- 


swego wspólnika 
Bonieckiego, złodzieja z Łodzi, 
będącego w stolicy na gościn- 
nych występach. Obaj wieczo- 


Przed kilkoma dniami odbyła się w Wiedniu wielka wio: 

senna parada z udziałem wszystkich jednostek garnizonu 

wiedeńskiego. Zdjęcie nasze przedstawia moment powita- 

nia niemieckiej delegacji wojskowej przez austrjackiego 

Prezydenta Związkowego Mi klasa. Na dalszym planie wi- 
doczna jest delegacja włoska. 


azimierza | cieli. Przypądkowo przechodził 


tamtędy patrol wywiadowców 
i obaj złodzieje zostali ujęci i 


Zdobył sienapodstepną zbrodnie 


byle tylko zdobyć miłość pięknej dziewczyny 


Wreszcie Wojtenko, widząe 
że stawkę o miłość dziewczy”* 
ny przegrał ostatecznie, zde” 


cydował się na podstępną 
zbrodnię. ji 
Pewnego dnia wywołał 


Chajkowiczównę z domu pod 
pozorem, że chce się z nią po- 
żegnać na zawsze, gdyż wy: 
jeżdża zagranicę. 

Dziewczyna wyszła przed 
domek. W trakcie rozmowy | 
Wojtenko dobył rewolweru i 
oddał kilka strzałów, z któ“ ` 
rych jeden padł w płuca 
Chajkowiczówny. 

Wojtenko, po dokomaniu 
krwawej zemsty, uciekł. Zła” 
pano go i odstawiono na poli- 
cję, gdzie wykrętnie przed- 
stawiał tło zamachu. 

Śmiertelnie ranna Chajko- 
wiczówna po dłuższej kuracji 
odzyskała zdrowie. 

W Sądzie Okręgowym Woj- 
tenko uporczywie wiedzi: 
że z Chajkowiczówną łączyły 
go najintymniejsze stosunki 
i wogóle znajomość tę starał 
się przedstawić w świetle dla 
panny jak najbardziej nieko- 
rzystnem. 

Sensacja wybuchła w końcu 
przewodu, skięłły rzecznik 
Chajkowiczówny złożył -świa* 
dectwo dziewictwa pokrzyw* 
dzonej, co przekreślało tak o 
braną linję oskarżonego. 

Fakt ten zaważył niezwykle 
na losach Wojtenki, bo Sąd 
Okręgowy skazał go za usiło* 
wanie zabójstwa na surową 
karę 8 lat więzienia. 

Sąd Apelacyjny uznając 
słuszność motywów tego wy* 
roku, całkowicie go zatwier* 
dził. 

Obrana peka réonego oparła. 
się o Są ajwyższy, który. 
jednakże kasację oddalił. w 
ten sposób oskarżony Wojten* 
ko utracił nawet kilkumie- 
sięczny okres przebywania w 
więzieniu od czasu wydania 
wyroku przez Sąd Okręgowy, 
do dnia wczorajszego. 


Reporter = 
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BEZCZELNY OSZUST 
W jednem z pism prowincjo» 


A | nalnych ukazalo się ogłoszenie, 


że zakład  zegarmistrzo 
przesyła za zaliczeniem każde- 


ę znaczków pocztowych, cen 
'ny zegarek i straszak systemu 
browningowego. 
| Naiwnych znalazło się bar- 
dzo wiełu. Potem okazało się, 
że każdy z nich otrzymał od- 
pustowy zegarek za 10 gr. i 
zwyczajny dziecięcy korko- 
wiec wartości także 10 gr. 

Wniesiono wiele skarg i po- 
ficja wszczęła dochodzenie. 
Wyjaśniło się, że tym sprycia- 
rzem jest Szaja Machel (Pań- 
iska 84), przeciwko kióremu 
wyłeczono Bprawę ZA OSZU- 
stwo. 


| u kto nadeśle na określoną ea 
(im 


NIEPRZYTOMNA 
KOBIETA W BRAMIE f 
W bramie domu przy ul. Nalewki 
26 znaleziono nieprzytomną kobietę. 
Wezwano do niej Pogotowie Ratuu- 
kowe. Była to przybyła do Warsza 
wy z prowincji 40-letnia Józefa Cy- 
mermanówna, która przyszła do sto 
hey, pieszo. 


Opery Krakowskiej 
„Don Juan” Mozarta 


Wykonawcami „Don Juana“ 
byli wychowankowie pierwszej 
polskiej uczelni muzycznej, to 
jest Konserwatorjum Warszaw- 
skiego. 

Nie wdaję się tu w ocenę 
materjału głosowego, który — 
cz jasna — jest niejednolity. 
jednak, co z materjału tego 
biono, wzbudza podziw, a 
et zachwyt. Wszystkie sceny 
espołowe opracowane były gło- 
owo i muzycznie na miarę, ja- 
ką śmiało nazwać trzeba dosko= 
nałą. Dykcja z małemi wyjąt- 
kami wprost wzorowa i nic 
dziwnego, że każda fraza, każ- 
dy gest muzyczno-dramatyczny 
przemówił żywo, wyrażnie, pla- 
stycznie i stylowo. 

Orkiestrę prowadził prof.Wa- 
lerjan Bierdjajew bardzo dobrze. 
Mam wrażenie, że lwią cześć 
zasługi za tak piękne wykona- 
ie pisze się na jego konto. 


(kam) 
Taatru im, J. Słowackiago 


„Dożywocie” A. Fredry 


Gościna Ludwika Solskiego 
a swoje dobre strony. Nie 
iem, czy dyrekcja teatru bez 
udziału Solskiego wyciągnęłaby 
z lamusa „Dożywocie“. 

Na krakowskiej scenie „Do- 
żywocie" nabrało nowych barw. 
Dopomogła tu znakomita gra 
wszystkich wykonawców, ale 
przedewszystkiem należy zazna- 


czyć, że i samo „Dożywocie* | nawet pewien sędzia, który wie" 


nabiera na aktualności. 

Prócz — oczywista — mistrza 
Solskiego, wyróżniamy bardzo 
dobrego  Węgrzyna, dobrego 
Burnatowicza,  Białkowskiego 
oraz mniej dobrego Kondrata I 

P. Brylińska, jedyną rolę ko- 
biecą w „Dożywociu* zupełnie 
źle ujęła. 

(kam) 


MASZYNY DO PISANIB 
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Z Teatru Zakładn ks. Kuznewicza 


Dziewczynka z wysp książęcych 
Bajkaw 3 aktach Ireny Szczepańskiej. 


Zasłużone krakowskie T. O. M. 
wystkwiło bajkę p. Ireny Szcze- 
pańskiej p.t. „Dziewczynka z 
Wysp Książęcych”, 

ie dziwimy się zupełnie wiel- 
kiemu sukcesowi, jaki był u- 
działem p. Szczepańskiej. Kto, 
jak kto, ale p. Szczepańska może 
sobie zasłużyć na miano najpo» 
pularniejszej pisarki, która ro- 
e nawskróś psychikę dziec- 

a... 

Piszącemu te słowa najlepiej 
przypadł do gustu akt drugi, 
ale są i tacy (b. poważne gło- 
sy) którzy uważają akt pierw- 
szy za najbardziej godny wy- 
różnienia. 

Zgódźmy się na jedno: bajka 
p. Szczepańskiej wzbudziła en- 
tuzjazm na widowni. 

wietna reżyserja utalentowa- 
nej p. Marji Biliżanki, barwność 
widowiska no i prześwietna Ro- 
musia Mamberówna w roli ko- 
miniarczyka, słodka Ewunia 
Kołogórska — to wszystko zło- 
żyło się na wyjątkową całość. 

Wkońcu wspomnieć należy o 
doskonałych baletach, a specjal- 
nie p. Wery Zahradnik. 

A (kam) 
* * 

„Dziewczynka z Wysp Książę- 
cych“ w reżyserji M. Biliżanki 
zostanie powtórzona dziś 25 bm. 
o godz. 16.30 w sali Zw. Młodz. 
Przem. i Rękodz. (Skarbowa 2). 
Bilety od 30 gr. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Co słychać w Krakowie ? 


Wojewoda płk. Gnoiński wizytuje krak. powiaty 


Dowiadujemy się, że wojewo-i| Żywcu i Nowym Targu. 


da krakowski płk, Gnoiński w 
dalszym ciągu wizytował staros- 
twa powiatowe w Wadowicach, 


P. Wojewoda ukończył swe 
podróże w piątek, a w sobotę 
przystąpi już do zreasumowania 


[wyników objazdu wejewództwa 


i do wytyczenia dalszego planu 
akcji na podstawie poczynionych 


Iwłasnych obserwacyj. 


Oszukańcza afera pod pozorem wyrabiania posad 


Przed wydziałem karnym są- 
du okręgowego w Krakowie — 
odbędzie się w tych dniach 
sprawa, która ze względu na 
osoby niektórych oskarżonych 
wywołuje przygnębiające wra- 
żenie. 

Oto w okresie lat 1932—34 
kilkanaście osób z Krakowa, po- 
szukujących pracy, chcąc ją 
uzyskać złożyło na ręce Adolfa 
Ekrlicha kilka tysięcy złotych. 
Ehrlich podając się za kupca 
zapewniał bowiem, że posiada 
znajomości z wpływowemi oso- 


rząc w stosunki Ehrlicha, starał 
się za jego pośrednictwem o 
odroczenie przejścia w stan 
spoczynku. 

Pomocnym przy oszukańczym 
procederze była Ehrlichowi — 
niejaka Gizela Dugielowa. 

Wszystkie te machinacje nie 
poszłyby tak łatwo, gdyby nie 
to, że Ehrlicha spotykano w 
towarzystwie dwóch emeryto- 
wanych pułkowników Karola D. 
i Tadeusza S. z Warszawy, któ- 
rych przedstawiał jako swoich 


dobrych znajomych, dzięki sto- 
sunkom których uzyskanie do- 
brze płatnej posady jest rzeczą 
bardzo łatwą. 

W razultacie obaj wyżsi woj- 
skowi pociągnięci zostaną także 
do odpowiedzialności karnej o 
to, że — jak głosi akt oskar” 
żenia — pomagali do popełnie- 
nia wspomnianych przestępstw. 

Właśnie fakt, że wojskowi 
wysokich stopni odznaczeń są 
wmieszani w tę sprawę, wywo- 
łał przygnębiające wrażenie. 


bistościami, które mogą z łat- 
wością wyrobić tak pożądane 
posady, żądał jednak tytułem 
„honorarjum* kilkaset lub na- 
wet więcej złotych. 
Oczywiście, że obietnice te 
kończyły się na niczem, a oszu- 
kani wystąpili na drogę sądową. 
Wśród pokrzywdzonych znajdu- 
ją się bezrobotni urzędnicy, je- 
den student wyższej uczelni, a 


OBUWIE 


wszelkiego rodzajnt tak spacerowa, wieczorowe, sportowe, 
na chore nogi, de polowania, jakotex buty z cholewami 
ofieerskie i do konnej jazdy — polaca 


WŁADYSŁAW DZIADOŃ 


z własnych magazymów 


PRZY UL. DŁUGIEJ 3, oraz ALEJI MICKIEWICZA 41 


Najnowsze wełny na płaszcze, kostjumy i na suknie 
oraz jedwabie, płótna, dymki, wsypy, kołdry, koce i firanki 


najwiakuy u FREIWALDA 4 głemiej 
| ae Kraków, Florjańska 44. Ip. = 


wydaje po cenach ściśle gotówkowych na asygnaty 
Rodziny Kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich. 


Wielkie Włamanie do składu przyborów dentyst 


Sprytni złodzieje, chcący mieć| Włamywacze skradli większą 
pewny łup, włamują się do skła: |ilość zębów białych z platyno- 
dów przyborów dentystycznych. |wemi sztyftami m. „Revelation“ 
Gdzie jak gdzie, ale w takich|również większą ilość zębów 
składach zawsze porządnie się białych ze sztyftami złotemi| Sledztwo w tej sprawie pro- 
obłowią. marki „olila“, jak i zęby marki|wadzi wydział śledczy P. P. 


wkłada przyborów a O  WDNCW 


do A przyborów dentysty- 

cznych Jana Katznera „Detal | PEETI a Adria", „Atlantic“, Capitol 
«c LEC , 1 , Pp tol , 

Depo" przy nl. Szewskiej L. 4 ZNILKA do kil: i „Swit“ lub „Bagatela“ 

dla Czytolników ,„,Qstatnich Wiadomości Krakowskich 


należą do „elity złodziejskiej. 
a zw aa. wywiad do” Ważna tylko w dniu 25 kwietnia 1936 r. 


skonale zorganizowany. 


„Detrex'* oraz blaszki złote do 
wyrobu koron marki „Kandolf“. 

Narazie wartość skradzionych 
przedmiotów nie została ustaloną. 


nież powinna posiadać rower 


służący jej do wyjazdu za miasto celem odpoczynku po pracy. 
(rej miłej przejażdżki do Wolskiego Lasu, czy też w okolice Krakowa, 
możesz dokonać na naszym rowerze już za 15 minut, gdzie zdala od 
miasta i kurzu możesz swobodnie odetchnąć świeżem powietrzem. 
Rower nabędziesz u nas najtaniej czy to za gotówkę, lub też na raty! 
MASZYNĘ DO SZYCIA czy to krawiecką, szewską lub damską — zakupisz 
okazyjnie u nas — a to już na spłaty miesięczne po 20*— złotych. 


Że maszyna do szycia oddaje każdemu posiadaczewi tejże — nieocenione wprost 
usługi — o tem każdy wie! — Każdy nabywca — nawet nio umiejący szyć — 
nanczy się n nas szycia —» ponadto korzysta z bezpłataego knrsu haftu ~- i wy- 
jątkowo z kursu modniarstwa lub też kroju, według wyboru — również bezpłatnie! 


PATEFON SZWAJCARSKI z 12-toma płytami — nabędziesz u nas już 
na spłaty po złotych 10— do 16-— miesięcznie! 


RADJO-APARATY: Raty do tychże są tak nisko utrzymane — 

bo już od złotych 13:60 tak, że dają każdemu możność nabycia. 

Olbrzymi wybór wózków dziecięcych! 

Wszelkie części składowe do maszyn, rowerów, g% 
patefonów i wózków. 

Tylko w fabrycznym składzie 


KRISCHER 


KRAKÓW, UL. ZWIERZYNIECKA 6 
TELEFON Nr. 138-77. 


Panirów 
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Z Teatru im. J. Słowackiego 


Dziś: „Dożywocie“. 


KINA 


Adria „Bounty*. 

Apollo „Pieśń milosci“, 

Atlamt:a : „Ostatni posterunek" oras 
„Noce egipskje”* 

Bagatela „Paryskie szaleństwa” rewja 
„Na falach eteru“. 

Capitol (Podgórze): „Dzień wielkiej 
przygody”. 

Dom Zołnierza ; Dla ciebie śpiewam 

Muzemm „Sen nocy letniej“. 

Premiań „Baron cygański”. 

Sztuka: „Zew krwi". 

Stella : „Człowiek wilk“. 

Świt „Straszny dwór". 

Uelech» „Panowie w cylindrach”. 

Wanda: „Marja Barkircew*. 

Zorza; „Nędznicy*. 


Radjo krakowskie 


Kraków Godz. 6.30 Andycja poranna 
6.50 Płyty 7.20 Dziennik porauny 7. 
Płyty 8.00 JAudycja dla szkół 11.57 
Sygnał czasu 12.03 Dziennik połndaio* 
wy 12.15 Płyty 12.25 Kencert 13.10 
Chwila gospodarstwa domowego 13.15 
Płyty 14.30 „O Jašku cc się s Rokitą 
założył" 15.00 Koncert 15.15 Przegląd 
giełdowy 15.30 Mnzyka lekka 16.45 
Koncert 17,45 „Wrażenia słuchacza 
radja“ 18.00 Z życia literacko-knltn= 
ralnego 18.10 Chwilka społeczna 18.15 
Koncert 18.40 Wiad. sportewe 18.50 
Pogadanka 18.59 „Co mówią o radjo?“ 
19,00 „Kwiat paproci'' 20.50 Dziennik 
wieczorny 21.00 Polacy z zagranicy na ` 
cenznrowanem 21.30 Wywiad 22.05 
Płyty. 

Nocny dyżur aptek 

Apteka pod Złotym Słoniem Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą Pl. Matejki 3, No- 
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzem- 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Steruba- 
cha Dietla 36. 

Podgórze; pod Hygeą Kalwaryjska 27. 


Na krakowskim braku... 


Z budki drewnianej przy ul. 
Wiślickiej 5, skrsdziono w noey 
wyroby cukiernicze wartości 150 
zł. na szkodę Jana Łazy, zam. 
przy ul. Zamojskiego 34. 


Ze strychu domu przy ulicy 
Długiej 74, skradziono na szko- 
dę Rozalji Gelb, naczynie ku- 
chennć wartości ok. 50 zł. 


Kackoś Stanisław lat 24, bez 
zajęcia, zam. w Nowych Rako- 
wicach, pow. Kraków, skradł 
wczoraj z otwartego sklepu Ma- 
jera Lewiego przy pl. Wolnica 
13 — 35 kg. kawy we worku, 
wartości 200 zł. i zbiegł. Patro- 
lujący policjant zatrzymał jed- 
nak złodzieja w czasie jego u- 
cieczki. Kawę odebrano i zwró» 
cono poszkodowanemu. 


Strejki okupacyjne 
w Krakowie 


W fabryce Bosko, Thorna i 
Elektrit trwa nadal strajk oku- 
pacyjny. 

W czoraj wybuchł strajk w cyn- 
kowni „Herkules“ w Podgórzu 
przy ul. Wielickiej 97. Cynkew- 
nia ta jest własnością p. Kohna. 
W cynkowni tej strejkuje 20 
robotników. 


SAI, worki, przerabiamy 
na ładne deseniowe kilimy, 
chodniki — 

Tkalnia, Kraków, Józefa 2. 
| nn 
D*7 środek na odciski 

poleca Apteka pod Koroną 
Kraków, Rynek Gł. 22 
Cena pudołeezka 35 greszy.! 


W”TWÓRNIA KOŁDER 
Markus Adler — 

dawniej A. Ichheisen 
poleca kołdry na wacie, wełnie 
i puchu, wykonanie ręcznie i ma- 
szynowe. Ceny b. przystępne. 
Kraków, Grodzka 2, tel. 164-93. 


LODOWNIE 


w największym 
wyborze 
najkorzystniej 


SATTLER 


STRADOM 18. 


Kwiecień 


2% 
Niedziela ; 
áw Merka 


Nowy maczelnik wydziału 
zdrowła w województwie 


Naczelnik wydziału zdrowia 
w województwie krakowskiem, 
dr. Salak, powołany został na 
idantyczne stanowisko w Łodzi. 
Pożegnanie nacz. Salaka odbę- 
dzie się w sobotę w Klubie Spo- 
łecznym. Op:óżnione przez nie- 
go stanowisko objął dr. Hessek. 


Pierwsza Wytwórnia 


SKRZYŃ NA POPIÓŁ 


wykonuje skrzynie solidnie 


i NAJTANIEJ 
Józef Łękawa 


ul. Zwierzyniecka 23 


Odnalezienie 
zaginionego ucznia 


3 Przed kilku daiami wydalili się 
z domów dwaj kilxunastoletni 
chłopcy, uczniowie gimnazjum 
krakowskiego. Wczoraj jeden z 
nich, St. Bojar, powrócił do ro- 
dziców, wyczerpany długą węd- 
rówką po Polsce, natomiast dru- 
gi, Roman Grossowski, nie zo- 
stał dotychczas odnaleziony. 


OBUWIE 


wszelkiego rodzaju tak: spacerewe, 
wieczorowe, sportowe, na chore nogi, 
do polowania, jakoteż bnty z ehole- 
wami oficerskie i do konnej jazdy 
połoca zę akładu i na zamó- 
wienia po conach niskich 


Pierwszorzędny magnzyn 
ipracownia obuwia 


POTA WARK ori W. KEK 


Kraków, ul. św. Tomasza 29 


Specjalny dział reperacyjny 
de dyspozycji P. T. Klientel’. 


KRONIKA KRAKOWA” 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Epilog włamania do sądu grodzkiego w Krakowie 


Wczaraj w sądzie okręgowym 
karnym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych 42 letni Woj- 
ciech Skowronek, notowany w 
kartotekach policyjnych. W no- 
cy z 16 na 17 października 1934 
dokonano niezwykle zuchwałego 
włamania do sądu grodzkiego 
cywilnego w Krakowie, miesz- 
czącego się wówczas przy ul. 
św. Jana 22. 

Złodzieje dostali się przez 
zrobiony otwór w suficie do 
pokoju, w którym stała kasa. 
Rozpruli kasę, w której znajdo- 
wało się 1600 zł. gotówką. 

Pod zarzutem tego włamania 
aresztowano Skowronka, prze: 
ciw któremu jednak śledztwo 
wkrótce umorzono. 

Po jakimś czasie schwytano 
na gorącym uczynku usiłowane- 
go włamania do Zakładów Włó- 


kienniczych Scheiblera przy ul. 
Grodzkiej 55, Skowronka, przy 
którym znaleziono raki. 

Przeprowadzona ekspertyza 
stwierdziła, że rakami znalezio: 
nemi przy Skowronku dokonano 
rozprucia kasy w sądzie przy 
ul. św. Jana. 

Na podstawie tego Skowron: 
kowi wygotowano nowy akt o- 
skarżenia. 


ROWERY 


I CZĘŚCI 
DO TYCHŻE 


PO CENACH KONKURENCYJNYCHE 


HIRSCHBERG i; 
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W procesie tym zernawali 
naczelnik Pollak i kom. Cygan 

Po — pod każdym względem 
świetnym — godzinnym wywo- 
dzie obrońcy Skowronka mec. 
dra Milana Markowicza, który 
obałał poszlakę po poszlace na 
podstawie naukowych przesła- 
nek, sgdzia dr. Partyka uwelnił 
Skowronka od winy i kary. 

Osk. prok. Czuma. 


Telefon 176- 11 


Sensacyjny wyrok w procesie wlamtywczy krak 


W nocy na 14 grudnia ub. 
roku, włamali się nieznani zło- 
cyyńcy do pracowni kuśnier- 
skiej A. Trinkenreicha i skradli 
gotowych futer oraz kosztow- 
nzch skórek za 15 tys. zł. 

Złodzieje przewieżli dorożką 
łup swój na ul. Augustjańską, 
gdzie dwie paczki zdołali już 
znieść do jednego z domów, 
lecz zostali spłoszeni przez 
przypadkiem przechodzącego 
posterunkowego, któremu na- 
stawiona w pogodną noc buda 
dorożkarska nasunęła podejrze- 
nia. Posterunkowy puścił się w 
pogoń za uciekającą w ul. Ska- 
wińską „trójką złoczyńców”. 

Gdy ci jednakże zniknęli w 
mrokach nocy, zawrócił i do- 
rożką pojechał za 4-2m złoczyń- 
cą, który w międzyczasie zbiegł 
w stronę Wolnicy. 

Na ulicy Bożego Ciała przy- 
rzymał posterunkowy Jonasza 
Synaja, debrze policji znanego, 
wielokrotnego już karanego a- 


matora cudzej własności. 
Natychmiast 


w domu prze- 


prowadzona rewizja nie dała 
jednak żadnego wyniku, a do- 
piero po kilku dniach, doniósi 
policji konfident, że skradzione 
futra znajdują się u Józefa Zy- 
lińskich, dozorców domu, w 
którem złodzieje łup swój ukryli. 
Dnia 20 grudnia, idąc za wska- 
zówkami Zylińskiej, która pod 
naporem indagujących „puściła 
farbę" policja w piwnicy domu 
rzeczywiście odnalazła część łu- 
pu. Na tej zasadzie stanęli oni 
przed sądem ckr. w Krakowie 
Jonas Synaj i Zylińscy, oskar- 
żeni o występek kradzieży wzg. 
paserstwa. 

Świadkowie, przeważnie funk- 
cjonarjusze P. P. potwierdzili 
szczegóły objęte aktem oskar- 
żenia odnośnie do Zylińskiej z 
tem, że ona przyznała w toku 
dochodzeń, iż skradzione przed- 
mioty znalazła pod schodami i 
ukryła w piwnicy, którą zam 
knęła własnym kluczem. Sąd 
|mimo to uniewinnił osk. Synaja, 

że ścigający go 


przyjmując, j y 
posterunkowy zajęty pościgiem 


3:ch złodzieji stracił 4 go z o- 
czów a przyłapał przypadkowego 
przechodnia »ż w ulicy Bożego 
Ciała oraz Zylińskiego, przyj- 
mując, iż brak co do niego do- 
wodów, że był ze złoczyńcami 
w kontakcie i rzeczy znalezione 
ukrył, natomiast zasądził osk. 
Zylińską na 1 rok bezwzględ- 
nego więzienia, na podstawie 
jej własnego przyznania się, 
choć je w sądzie cofnęła. 
Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Kronenberg, oskarżał prok, 
dr. Czuma, brosiłi adwokaci dr. 
Soehnel i dr. Gottlieb. 


Zamach bombowy 
jna mieszkanie emerytowa- 
nego pułkownika 
W Bojanowie Starym doko- 
nano zamachu bombowego na 
mieszkanie emerytow:nego puł- 
kownika Lipińskiego. Wybuch 

bomby uszkodził dom. 

Jest to tuż 8 my z rzędu wy- 
padek podrzucenia bomby w 
powiecie kościańskim. 


antyczna afera 
w Podgórzu 


P.dgórze ma nową sensscję. 
Oto córka poważnych obywatel 
28-letnia Erna Danciger, zam' 
szkała przy ul. Kalwaryjskiej 
miała uciec z domu, by poł 
czyć się z ukochanym odmien 
nego wyznania. 

Zwróciliśmy się w tei spra 
do Vi komisarjatu PP. Tam 
jedynie oświadcżzono, że isto 
zgłoszono wydalenie się w d 
23 bm. z domu rodziców Da 
cingerównej. 

Tyle informacja policyjna. 

Ze swej strony dowiadujemy 
się, że rodzice Dancigerówny 
wpływali na córkę, by przestała 
chodzić z katolikiem. Gdy ta 
temu odmawiała, rodzice posta- 
nowili użyć  radykalniejszych 
środków. Jednakże reakcja wy- 
wołuje reakcję. Dancigerówn 
postanowiła uciec z domu. 

Czyn swój — jak widzimy 
zrealizowała. 


Setki tysięcy osó 


już wie, że ulubioną bielixną j 
„PAW” 


„PAW“ to symbol alegancji 
„PAW” to synonim wytworności 
„PAW 'to bielizna najmodniejsza 
„PAW“ to fabryka znana 

z taniości. 


KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 4. 


Cenniki ma żądanie. 


Okaziciel niniejszego ogłoszenia 
otrzymuje 5 procent rabatu. 


Konfiskata 


Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich 


W czorajsze „Ostatnie Wiado= 
mości Krakowskie“ zostały skon- 
fiskowane przez Starostwo Gro- 
dzkie za artykuł o b. premjerze 
Wincentym Witosie. 


2 groszy dziennie! 


wynosi prenumerata 
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego 


Ostatnie Wiadomości 


Krakowskie 


TRAGEDIA 


A iR 


Y UBRYK 


Wstrząsające opowiadania na tle prawdziwych. wydarzeń w Krakowie 


Dowiedziawszy się o tem, 


— Ale i ja godna jestem dziś 


twarz starego feldmarszałka za- współczucie. Ciotka moja naj- 


chmurzyła się i odkaszlnął, co 
było zawsze oznaką, że spotka- 
ła go nieprzyjemność. Usłyszaw- 
szy nazwisko Falkenberga tknę- 
ło go złe przeczucie; przeciw- 
nik jego został zaszczycony łas- 
kami arcyksięcia. 

Barbara Ubryk ze żle utajo- 
nem przerażeniem usłyszawszy 
nazwisko księcia Falkenberga 
obawiała się jego i swojej sios- 
try tak bardzo, że aż zadrżała. 

Hagen zaprowadził Barbarę 
Ubryk do przedsionku pałacu, 
i podczas, gdy sam udał się do 
generalnego intendenta i księcia 
Falkenberga, by uzyskać audjen- 
cję. z apartamentów arcyksięcia 
wybiegła hr. Urbino. 

Dama ta objąła Barbarę ra- 
mionami z udaną czułością. Dą- 
żyła do tego, by zepchnąć Wan- 
dę z wyżyn i dlatego była jesz- 
cze uprzejmą dla Barbary. 

— Biedna moja przyjaciółko 
szeptała piękna i zdolna komed- 
jantka — żałuję was z całego 
serca. 


droższa, od długich lat zastę- 
pująca mi matkę, umiera. 

Udało mi się — mówiła hr. 
Urbino dalej, przyciskając chus- 
teczkę do suchych eczu — jak- 
kolwiek serce moje „tak cierpi, 
dowiedzieć się, gdzie należy 
szukać właściwej przyczyny are- 
Sztowania owych trzech panów. 

Los wasz interesuje mnie nie- 
zwykle, droga moja Barbaro, 
słuchajcie więc plnie, gdyż o- 
bawiam się, by mnie nie pod- 
słuchano ! 

— Avrcyksiążę nie udzieli wam 
posłuchania | 

— Nie udzieli? — szepnęła 
Bzrbara, cofając się z przeraże- 
niem. — Więc wszystko stra- 
cone ? 

— Nie przerażajcie się, nie 
rozpaczajcie przyjsciółko moja! 
Przyczyn szukajcie u waszej 
siostry. 

— Księżna Falkenberg zawia- 
domił» generalnego intendenta 
tegoż wieczoru, że ci trzej pa- 


nowie uknuli spisek ! Na jej więc 
denuncjację ich aresztowano! 
— To straszny, haniebny pod- 
stęp! — zawołała wzburzona 
Barbara. — Pójdę də arcyksię- 


godziny wyszedł w towarzystwie 
mnicha, o którego prawdziwości 
nie wątpił ani stangret ani lokaj. 

Mnich ten z twarzą zupełnie 
osłoniętą kapturem, szedł za 


Ze zgrzytem rozwarły się 
ciężkie, żelazne wrota. 

— Czy wolno mi będzie za- 
prowadzić jego Ekscelencję ra- 


|zem z ojcem wielebnym? zapy- 


cia i wyznam mu wszystko, co | feldmarszałkiem w postawie tak |tał Bertond. 


wiem o Wandzie ! On wymierzy 
sprawiedliwość ! 

W tej chwili powrócił Hagen 
do przedsionka. Czoło miał za- 
chmurzone. 

— Wszystko stracone ! — mó- 
wił poważnie. — Arcyksiążę nie 
daje nam posłuchania. idźmy 
więc Barbaro | 

Hagen podał rękę Barbarze i 
wyprowadził ją z pałacu do par- 
ku. 

— Musimy udać się do for- 
tecy. Odwiedzimy Kazimierza! 
Musisz koniecznie z nim pomó- 
wić! Omów z nim ucieczkę! 

— Lecz czy wpuszczą nas do 
fortecy ? 

— To moja rzecz! 

Wsiedli do karety i odjechali 
do willi, by o zmroku udać się 
do twierdzy. 

Hagen wszedłszy do willi z 
piękną dzieweczką, po upływie 


pokornie pochylonej i wsiadł 
do karety tak ociężale, jak tyl- 
ko mnich potrafi. 

Powćz z łoskotem przejechał 
przez most i zatrzymał się przed 
kładką, prowadzącą wprost do 
fortecy. Kładkę tę można było 
przebyć wyłącznie pieszo. 

— ldź naprzód Janie — roz- 
kazał feldmarszałek lokajowi — 
i melduj nas u warty, że przy- 
bywam do komendants w towa- 
rzystwie spowiednika dla więź- 
niów-generałów. 

Warta sprezentowała broń na 
widok nadchodzącego faldmar- 
szałka. 

Poruczaik Berton, który miał 
|komendę nad strażą, widocznie 
był zdziwiony niespodziewaną, 
SpóŹźnioną wizytą merszałka. 
Panie poruczniku — roz- 
|kazał feldmarszałek — każcie 
otworzyć bramy. 


Słowa te przeraziły Barbarę. 
Hagen również nie był ucieszo» 
ny tem towarzystwem. 

— Każcie któremuś z żołnie- 
rzy przynieść latarnię, on nas 
poprowadzi! 

Bertond z wielką usłużnością 
pobiegł spowrotem na odwach 
i wydał rozkaz. 

Po chwili nadszedł brodaty 
żołnierz z latarnią. Hagen wraz 
z mnichem szli do budynku ko- 
mendanta hrabiego  Rhonego, 
który był serdecznym jego przy- 
iscielem. 

Adjutant zameldował hrabie- 
mu Rhoniemu przybycie feld- 
marszałka Hagena. 

— Otóż i idzie komendant — 
rzekł feldmarszałek. Twarz jego 
pełna bruzd, rozjaśniła się na 
widok przyjaciela. Obaj uścis- 
nęli sobie ręce. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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